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Ton parlam entarny.
Lwów 7. maja.

Można być największym przyjacielem najwięk­
szej wolności słowa, ale mimo to przyznać trzeba, 
że rozprawy parlamentu przedlitawskiego wykro­
czyły już dawno po za granicę swobody i wolno­
ści. To, co się na posiedzeniach austrjackiej izby 
poselskiej mówi — to już nie wolność, to już nad­
użycie najbezwzględniejsze wolności, to wykrocze­
nie przeciw zasadniczym i kardynalnym regułom 
dobrego tonu. Więcej aniżeli raz jeden mieliśmy 
już sposobność wskazać na te ekstrawagancje i 
chwastowe wybujałości naszego specyficznie przed­
litawskiego parlamentaryzmu. Sędziwy prezydent 
izby poselskiej teraz dopiero zdecydował się za­
brać głos w tej sprawie i wystosował z krzesła 
prezydjalnego solenną naganę ao całej izby — 
rozumie się pod anonimowym adresem tych, któ­
rzy w pierwszym rzędzie na to zasłużyli —  za 
dotychczasowe zachowanie się, a zarazem odezwę, 
aby się na przyszłość lepiej zachowywała. Słowa 
powszechnie szanowanego prezydenta izby znalazły 
gorące uznanie w całej izbie i u wszystkich stron­
nictw, z prawej i lewe) strony bito oklaski — 
cała bowiem izba i wszystk;e wchodzące w jej 
skład stronnictwa uznają, że ton, który się od 
pewnego czasu wkradł w nasze obrady parlamen ■ 
tarne, jest co najmniej niewłaściwym i przede­
wszystkiem dla samego parlamentu i jego przed­
stawicieli szkodliwym. Czy jednak mimo jednomy­
ślnego uznania, jakie znalazły słowa prezydjalne 
w całej izbie, spodziewać się można, że zamierzo­
ny osiągną skutek, czy jest prawdopodobnem, by 
nagana, udzielona z krzesła prezydjalnego, tak zba­
wienny wywarła wpływ, że na p,zyszłość wybra’ - 
cy ludu, przyzwyczajeni dotychczas mówić: „od 
rzeczy“, będą mówili „do eezy" ?

Wielki mamy respekt dla powagi prezvdj ilnej 
Jego Ekscelencji dra Smolki, wiemy bardzo dobrze, 
że z jego poprzedników w fotelu prezydjalnem ża­
den takiej jak on nie zażywał sympatji, ani takiego 
jak on nie wzbudzał poszanowania u przyjaciół i 
nieprzyjaciół, mimo to jednak przyjmujemy zpew- 
wnem niedowierzaniem daną mu przez izbę oh'et- 
nicę w formie rzęsistych oklasków, że się zastosuje 
do odezwy. Nie wierzymy po prostu, aby ci po­
słowie , którzy do izby prawodawczej wnieśli ton 
knajpowy i szynkowy, uczuli nagle pod wrażeniem 
słów prezydenta skruchę, by na przyszłość mogli 
przemawiać jak na ludzi przyzwoitych przystało. 
Być może, że przewodniczący, jeżeli zechce do­
kładnie i troskliwie, przysłuchiwać się wszystkiemu 
co mówią, będzie mógł zapobiedz tem u, by na 
przyszłość głównie mówiono o tem, co jest na po- 
r idku dziennym , by nie wywlekano spraw nie 
l.ęjąoych w żadnym związku z tematem dyskusji 
ale nie możemy uwierzyć, by czcigodny prezydent 
mógł oduczyć naszych modnych bohaterów i ry- 
cer; , cuchnących szynkfasem i knajpą, tonu i ma­
nier z którem. un tak dc twarzy i z któreini się 
prawie zrośli. Zk^d się ci bohaterowie i rycerze 
wzięli w parlamencie, gdzie się znaleźli wyborcy, 
którzy takich ludzi darzyć mogli swojem zaufaniem, 
którzy im zapewnili miejsce w najwyższej repre­
zentacji narodu? Nie myślimy bym'mniej zapusz­
czać się w rekryminacje, nie chcielibyśmy .ikogo 
oowiniać i oskarżać, ale ścisła bezstronność każe 
nam przyznać, że jeżeli w ogóle komuś może byćr J ___ I    -i i wmi imiMi—

przypisywaną wina, to leży ona przedewszystkiem 
i głównie po stronie tych, którzy się chełpią ojco­
stwem konstytucjonalizmu austrjackiego, którzy 
więc w pierwszej linji powołani byliby do strzeże­
nia niepokalaności i czystości parlamentaryzmu. 
Obowiązek ten zaniechali oni i sami dali pierw­
szy impuls do zdyskredytowania parlamentaryzmu. 
Ze następcy i uczniowie przewyższyli mistrzów i 
poprzedników, że dekadencja raptownem postępo­
wała trokiem, w tem nic nadzwyczajnego. Kto raz 
skutkiem fałszywego kroku znalazł się na pochyło­
ści, ten rzadko kiedy potrafi się wstrzymać, ten 
stacza się już zwykle bez powstrzymać ia w otchłań! 
Bezwzględna opozycja byłych wiernokonstytucjona- 
listów przeciw wszystkiemu co nieniemieckie, 
przyczyniła się głównie do tego, że naród niemie­
cki uwierzył wreszcie, że niemieckość w Przed- 
litawji jest zagrożoną, żejego obrońcami mogą być 
tylko Knotzy, Steinwendery, Schónerery i Luegery. 
Niemcy-centraliści, ci osiwiali w bojach i zapa­
sach politycznych parlamentarzyści, sami to spo­
wodowali, że naród odwrócił się od nich, że uciekł 
się pod opiekę „ostrzejszego tonu“. Dzisiaj boją 
się N.emcy swojego własnego dzieła, widzą bo­
wiem, że nie są w stanie panować nad namiętno­
ściami, które sami wywołali i obudzili, dzisiaj biją 
oklaski prezydentowi izby, gdy czuje się spowo­
dowanym wyrazić ubolewanie nad tonem, w jakim 
się we Wiedniu prowadzą obrady parlamentarne. 
Zdziczenie obyczajów i rozluzowanie wszelkich 
względów towarzyskich doszło jednak już do tego 
stopnia, że jedna admonicja prezydjalna zapewne 
żadnego nie odniesie skutku. Mimo najszczerszych 
swych chęci, nie jest przecież pan prezydent w 
stanie uczyć posłów, jak się mają zachowywać 
w parlamencie. A zresztą gdyby miał po temu 
możność i czas, sądzimy, że byłoby już za późuo. 
Zbyt ściśle przywiązali się panowie do ostregc to­
nu, do awantur i skandali, by z samego respektu 
dla powagi izby poselskiej mieli ich tam zanie­
chać ! Jedna tylko byłaby rada dla zapobieże­
nia złemu, ale rada ta dotyczy właściwie wybor­
ców...

Watykan i Rosja.
Rzym 5. maja.

Dla oceuienia stanu rokowań ważnym jest 
artykuł o „Pielgrzymce polskiej“ ogłoszony w Po- 
polo Romano. Dziennik ten, jak nikomu nietajno, 
jest oddawna płatny przez rząd moskiewski. Jeden 
z jego redaktorów, profesor Lignana, który długi 
czas mieszkał w Moskwie i był moskiewskim urzę­
dnikiem, jest znakomitym filologiem, umie dosko­
nale tak po moskiewsku jak po polsku i pod maską 
liberalizmu służy rządowi carskiemu. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że ten artykuł natchniony był przez 
p. Izwolskiego. Brzmi on, jak następuje:

„Z pielgrzymek, które w tych dniach następują 
po sobie bez przerwy w Rzymie z powodu uroczy­
stości jubileuszowych Leona XIII., ta, co nosi imle 
szlachetnego narodu polskiego, była przedmiotem 
politycznej polemiki w kilku dziennikach. Mówiono
0 nowym konkordacie mającym się zawrzeć, czyli 
już zawartym między Watykanem a Rosją dla pol­
skich spraw, o starodawnych prawach zagrożonych
1 narażonych, a nawet o możliwem odstąpieniu 
Polaków od katolicyzmu. MY, którzy mamy szczere, 
rozsądne współczucie dla Polakóv z powodów h i­
storycznych, literackich i nawet politycznych, przeto, 
iż nieraz legjony polskie walczyły razem z Wło­
chami i dh Włochów, wstrzymywa^śmy się dotąd, 
pomimo próśb, od udziału w sporze. Nie znamy 
dokładnie faktów, które spowodowały ten spór, co 
jest zagmatwany wielą poprzedniemi wypadkami i 
okolicznościami, o których nie atwo, jak się in ­
nym zdało, sąd sobie wyrobić. Trzebaby znt i do­
kładnie tryb i rozciągłość zastrzeżeń konkordatu. 
Otoż właśnie brak nam tych dokładnych danych ; 
wiemy tylko; iż rząd rosyjski przysłał ś w i a t ł e g o  
. z r ę c z n e g o  p o ś r e d n i k a  do k o n k o r d a t u .
1 „Tymczasem, podczas gdy pośrednik bawi w 
Rzymie, otożci do Rzymu także przybywa na uro­
czystości jubileuszowe pielgrzymka polska, prowa­
dzona przez trzech arcybiskupów, jednego obrządku 
łacińskiego, drugiego ruskiego, trzeciego ormiań
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Loża gratis.
Przez

Aleksandra Dumas’a.

(Dokończenie).
W trzy dni później Kamil był wolny. Odga­

dniecie łatwo, że, zamiast jechać do ojca, popędził 
do Armandy. Wróciłem do domu zrozpaczony, że 
podjąłem się tego pośrednictwa i poczuwając się 
niemal do winy z powodu postępowania mego 
przyjaciela.

Ale to jeszcze nie wszystko. Wpada do mnie 
Kamil jakiś pomięszany :

— Mój drogi — mówi, wchodząc — musisz
mi służyć za śv iadka.

— Więc zdecydowałeś się ożenić?
— Ale gdzież tam, b’ ę się.
— No proszę! z kimże?
—  Z jakimś panem, którego nie znam wcale, 

a który dał mi w twarz.
—  Gdzie ? kiedy ?
— U Armandy.
— Jakże to było?
— Poszedłem do Armandy Powiedziano mi, 

że jej nie m a; chciałem wejść koniecznie, bó wie­
działem, że jest w dom u; wtedy wyszedł do mnie 
jakiś wielki drab z ogromnemi wąsami, w kami­
zelce tylko, i spytał mnie impertynencL.n tonem, 
czego chcę. Odpowiedziałem mu w tym samym 
tonie, a on podniósł na innie rękę. Dałem mu moj 
bilet, a on mi dał swój, otó j e s t :

M. de Saint-Alesis, ulica Richelieugo nr. 90.

skiego. Między tymi pielgrzymami znajduje się 
także książę Sapieha, który w imieniu Polski 
n iłby przeciwko konkordatowi zaprotestować. 
Śledziliśmy z wielką uwagą za tą pielgrzymką dla 
odkrycia pewnej jakiej wskazówki sporu między 
Polakami a Watykanem; czytaliśmy adres maka- 
roniczną łaciną pisany księdza Morawskiego i 
racińską także odpowiedź Leona XIII., która acz­
kolwiek w kancelaryjnej łacinie ułożona, nie jest 
wszelako aez klasycznego smaku. W skutek ży­
wego uwielbienia, jakie wyznajemy dla języka i 
dla piśmiennictwa polskiego, rozmawialiśmy także 
z uczonym i pobożnym pielgrzymem, ale pomimo 
tej całej naszej troskliwości, brak nam zawsze pe­
wnych wskazówek dla równie pewnego sądu, a 
nie chcąc występować ze zdaniem, nie pozostaje 
nam jak się zastanowić nad wiadomościami obie- 
gającemi po dziennikach.

„Przedewszystkiem zaś zaznaczmy niektóre 
okoliczności. Polscy pielgrzymi należą wyłącznie 
do austrjaekich prowincyj; Rosja nie pozwoliła Po­
lakom własnych prowincyj brać udziału w piel­
grzymce. Zakaz ten nie musi być bardzo miły 
Watykanowi; ale nie już przeto układy zerwane 
zostały, a książę Sapieha, który miał założyć pro­
test p i e l g r z y m k i  p o l s k i e j  (słowa te są na­
pisane po polsku w dzienniku włoskim, p. Kor.), 
która w rzeczy samej jesL tylko pielgrzymką gali­
cyjską, nie był przyjęty j a  osobuem posłuchaniu, 
a na j.ublicznem przyjęciu 21. kwietnia nie rzekł 
ani słowa.

„Polityka Leona X III jest polityką rzeczywi­
stą i pozytywną i pod zasłoną dziwacznych wier­
szy (sotto U vplame dei versi strard, wyrażenie Dan- 
ta. P. K.) dąży z wielką zręcznością do jednego 
celu, którym jest zawiązanie ścisłych stosunków 
z rządami, zostawiając Boviowi i Cavallottiemu hu­
manitarny temat so^darności ludów. Nadmieniamy | 
zaś o tem, nie iżbyśmy chwalili ten sposób, ale 
dla wskazania niebezpieczeństwa i zauważenia, iż 
poetyczna i filozoficzna .arkadja niewyi zerpaną jest 
we Włoszech.

„Żaden naród słowiański nie zasługuje na 
większe u Włochów współczucie jak Polska: pow­
tarzaliśmy to wielokrotnie i powtarzamy jeszcze dla 
tych, którzy nie cjicą nas zrozumieć. Oświata pol­
ska wiąże się w pewnym punkcie swoich dziejów 
z włoską i w tej chwili właśnie gromadzą się 
z wielką skrzętnością i nauką dokumenta tego 
związku oświaty między Włochami a Polakam i; 
ale dla Polski, jak to wszystkim wiadomo, zgubną 
się stała ustawiczna niepewność polityczna i reli­
gijna. Narody, jeżeli cheą się utrzymać i opór 
sławić, powinne zdecydować się w czas

„Polska nie zdecydowała się między odrodze­
niem a reformą. Skłonna jednocześnie do wmlu 
form politycznych, znużona i podzielona wewnętrz­
nie, zaskoczona została przeciw-relormą i przemocą 
sąsiednich państw.

„Teraz, jak to się zawsze zdarza ludom wiel­
kim, ale nieszczęśliwym, Polacy zwracają się ku prze­
szłości, a Polska od Bałtyckiego do Czarnego morza 
jest mrzonką niebezpieczną mrzonką me tjlko 
dla Polaków samych, lecz dla innych państw, nie 
wyjmując cych, które się gruntują ua zasadzie naro­
dowości. Polska Zygmunta Augusta, Batorego, Ka­
zimierza, Stanisława Augucla, nie była narodem, 
ale państwem, w którem pod przewodnictwem Pol­
ski kojarzyło się kilka narodów. Polska była mniej 
więcej tem, czem za dni naszych jest Ausćra. 
Przywrócić taką Polskę byłoby niesprawiedliwością, 
bo pogwałcićby należało wszelką narodowości za­
sadę (!!). Ale to są rzeczy wiadome z wvjątkiem 
chyba ulicznych deklamatorów, którzy się wygo­
dnie gnieżdżą w cudzej nie wiadomości. Otóż za­
stosujemy te początkowe prawidła do sporu mię­
dzy Polakami a Watykanem, jeżeli można tu na 
serjo mówić o sporze, skoro przynajmniej do tej 
chwili nie spostrzegliśmy żadnego poważnego zna­
ku, że istnieje. Uroczyste przyjęcie z d. 21. kwiet­
nia było właśnie najpomyślniejszą sposobnością w 
tym względzie; a p r z e c i w n i e  t r z e j  a r c y b i ­
s k u p i ,  k t ó r z y  m o g l i  w t r z e c h  r ó ż n y c h  
o b r z ą d k a c h  z a n u c i ć  h y m n  z m a r t w y c h ­
w s t a n i a ,  o n i e m i e l i ,  a p a p i e s k a  a U o k u -  
c j a  t r y u m f a l n i e  z a b r z m i a ł a .

„Na Wołyniu, na Podolu język polski jest 
językiem arystokracji, nie zaś ludu mówiącego po 
m a ł o-r o s y j sk  u , a lud katolicki m a ł o -  
r o s y j s k i  ma prawo słuchania kazań i kate­
chizmu w języku dla siebie zrozumiałym. W feu­
dalnych zamkach nie zabraknie kapłanów polskich. 
„Jeżeli ustępstwa Watykanu dla Rosji nie prze­
kraczają tych granic, to  j e s t  n i e  r o z c i ą g a ­
j ą  s i ę  do p r o w i n c j i ,  g d z i e  ż y w i o ł  p o l ­
s k i  n i e  t y l k o  j e s t  p r z e w a ż n y m ,  l e c z  
w y ł ą c z n y m ,  t o  d o p r a w d y ,  ż e  n i e  p o ­
t r z e b u j e m y  p o w t a r z a ć  w t e j  o k o ­
l i c z n o ś c i  w y r a z ó w  M i c k i e w i c z a :

„W Rosji zaś imperator jest głową wiary, i 
w co każe wierzyć, w to wtorzyć muszą.“ (Przyto­
czenie to we włoski nr ui/gm al# jest również po 
polsku). “

W powyższym artykule, natchnionym przez 
p. Izwolskiego i przeto nadzwyczaj ważnym, pro­
fesor Lignana d l a  t e g o  t y l k o  z a c z y n a  o d  
ł e z  k i o k o d y l i c h  n a d  P o l s k ą ,  a b y  
potem powiedzieć, że bezpowrotnie zginęła, że 
odbudowanie jej byłoby nawet niebezpieczeń­
stwem dla innych państw ; bo  p o g w a ł c e ­
n i e m  z a s a d y  n a r o d o w o ś c i ,  i ż e  p o ­
n i e w a ż  p i e l g r z y m i  p o l s c y  m l e ż e l i  
w o b e c  p a p i e ż a ,  ł n a  i c h  c z e l e  m i l ­
c z e l i  t r z e j  a r c y b i s k u p i  k s i ą ż ę  S a ­
p i e h a ,  więc to jest n i e w ą t p l i w y m  d o ­
w o d e m ,  że Polakom w c a l e  n i e  c h o d z i  o 
u t r z y m a n i e  p o l s z c z y z n y  w k a t o l i c ­
k i m  k o ś c i e l e  n a  L i t w i e  i n a U k r a -
i n i e. Uczuli oni wreszcie i przekonali się, że
Ind tam mówi po mało-rosyjsku (!) i przeto po­
trzebuje i pragnie wielko-rosyjskieg" języka, zo­
stawiając polski feudalizm zamkom. P. Izwolski, 
który tak prawdziwem i dokładnem objaśnieniem 
chciał zakneblować usta liberalnej prasie wło­
skiej nic niby nie rozumiejącej, i użył polszczy­
zny dla pokazania Wł< chom jak doskonale zna tę 
kwe»tję — zdradził się zarazem przed nami, bo 
odkrył argumenta, jakiemi wojuje w Watykanie. 
Prasa więc polska winna się zająć niezwłocznie 
rozbiorem artyknłu pp. Lignany i Izwolskiego, i 
nie dać się ukołysać usypiającemi a bezzasadnem! 
oświadczeniami Czasu i R urjera  Poznańskiego, 
zapewniających z westchnieniami pobożnego skru­
szenia, że żadne niebezpieczeństwo nie grozi.
Pisma te u nas są świadomie czy bezwiednie 
współdziałaczami carskiej dyplomacji. Nadto przy- 
wódzcy pie’grzymki, a mianowicie trzej arcybi­
skupi mają tn oczywisty i namacalny dowód jak 
dalece polityk; potulno! u i milczenia była szko­
dliwą, skoro staje się zwyeięzkim argumentem dla 
p. Izwolskiego.  ____________

Z po za kulis kanclerskich.
Berlin 4. maja.

Przypadkiem zabrałem temi dniami znajomość 
z gadatliwym Berlińczykiem , który skutkiem bli­
skiego pokrewieństwa swojego z jednym z wyż­
szych dygnitarzy urzędu kanclerskiego, może wie­
dzieć, jeśli już nie całą prawdę o w.elu sprawach 
dla ogółu niedostępnych, to przynajmniej wówczas, 
gdy wrzekomo swoją opinję w łem Iud owem wy­
powiada, uważaó go wolno poniekąd za echo tych 
zapatrywań , jakie w najbliższem i najpoufalszem 
otoczeniu Bismarka pannją. Wśród żywej poga­
danki na temat ostatnich zdarzeń politycznych, po­
trąciliśmy także o kryzis bismarkowską, która przed 
miesiącem ;ały świat i giełdy europejskie w go- 
rączkowem utrzymywała rozdrażnieniu.

— Ozy sądzisz p a n , że Battenberg był wy­
łącznym prowokatorem tego przesilenia ? — zapy­
tał mię Berlińezyk z uśmiechem tajemniczym, 
jak człowiek, który wi |  wszystko i gotówby w końcu 
z tem się podzielić, lecz dla zachowania pozorów 
chwilę podrożyć się musi.

— Sądzę nieinaczej. Przypominasz pau sobie 
bowiem, że półurzędowe i o p o z y c y j n e  pisma 
berlińskie podały były ten motyw zgodnie, a skoro 
tacy zawzięci antagoniści w tym wypadku pisali 
jedno i to samo, to chyba należało uwierzyć, iż 
wyjątkowo podano ogóiowi rzetelną prawdę!...

— Otóż cała ta kombinacja jest na wskroś 
błędną.... Wierz<ij mi pan, że dzieją się w kocha­

nym Berlinie naszym rzeczy, o których wie nie­
mal każdy pauper uliczny, jak to mówią: wróble 
świergotają o tem na dachach... a mimo to żadne = 
pismo n ie  m a o d w a g i  wypisać prawdę czarno j  
na białem. Nasza policja nie rozumie żartów, a “  
również sądy djabelnie ostro traktują panów gazę- « 
ciarzy, gdy który dostanie się w ich ręce. g

— W takim razie nie brak tu przecie kore— 
spondentów zagranicznych, którzy nie mieliby nic 
pilniejszego, jak w liście rekomendowanym przesłać , 
swojemu pismu takie wiadomości „zakazane" ?

— Bah! Gdyby policja nie miała dokładnego 
spisu tych panów i obawa przymusowego wydale­
nia ze stolicy nie wisiała nad nimi, niby miecz 
Damckłesa ..

—  Więe wszystkie wersje dziennikarskie o 
kryzis bismarkowskiej były w ten sposób niepra­
wdziwe ?

—  Tego nie twierdzę kategorycznie... na ka­
żdy jednak wypadek nie odpowiadary one zupeł­
nej prawdzie. Nie Battenberg i jego marjaż z ks. 
Wiktorją skłoniły kanclerza do zagrożenia cesa- ■ 
rzowi swoją dymisją, lecz inne jeszcze bez po­
równania w a ż n i e j s z e  dlań pobudki....

— Zaciekawiasz mię pan w istocie coraz bar­
dziej, gdyż mair wszelkie powody wierzyć najzu­
pełniej słowom pańskim ! —  wtrąciłem z rozmysłu 
to niewinne pochlebstwo, podsuwając równocześnie 
nową szklankę bawara zacnemu Berlińczykowi. —
I jakież to były pobudki ?

— W pierwszym rzędzie f u n d u s z  W el ­
f ó w,  w drugim sprawa osobista jego benjaminka 
hr. Herberta... a dopiero w trzecim i ostatnim 
Battenberg.

— Ależ to kombinacje wyśmienite, na pierw­
szy rzut oka zrozumiałe i dziwię się jeno, że pu­
blicyści zagraniczni znający nieraz stosunki tutej­
sze lepiej, niżeli swoje domowe, ani razu w ciągu 
długich dyskusyj nad przesileniem bismarkow- 
skiem nawet na trop ten nie wpadli.

— Nie wpadli, gdyż organa kanclerskie z 
miejsca zaraz sprowadziły opinję na błędne tory, 
mydląc światu oczy. Battenbergiem, oporem cara 
przeciw .'zamążpójściu córki cesarza niemieckiego 
za bohatera z pod Śliwnicy itd. Tymczasem upe­
wniam pana, że ś l u b  ks. W i k t o r j i z B a t -  
t e n b e r g i e m  o d b ę d z i e  s i ę  w k r ó t c e .  
Cesarzowa i na zabój zakochana w swoim pięknym 
narzeczonym księżniczka pragną tego jak zbawie­
nia duszy, cesarz dawno już dał im aprobatę oj­
cowską, a ks. B isnark również nie założy swego 
weto, ponieważ o p r a w a  j e g o  s y n a  H e r b e r -  
t'a została załatwioną p o m y ś l n i e j  nawet, niżeli 
on sam tego sobie życzył... Trzeba bowiem panu 
wiedzieć, że hr. Herbert Bismark n i e  b y ł  ni­
gdy i n i e  j e s t  obecnie na dworze Fryderyka 
chętnie widzianym. Faktem jest, że cesarz miał 
zamiar powołać hr. R o g g e n b a c h a  na jego 
miejsce. W ten sposób chciano przygotować n a- 
s t ę p c ę dla ks. Bismarka, któryby nie pochodził z 
dynastji Kanclerskiej, a hr. Rongenbach, p r z y j a- 
c ie l  i k u z y n  cesarza, wydawał się Fryderykowi 
najodpowiedniejszą na ten cel osobistością Hr. Her­
bert miał natomiast zostać ambasadorem w Lon­
dynie, co ostatecznie byłoby także dlań awansem. 
Atoli ks. Bismark jak najbardziej stanowczo sprze 
ciwił się nsunięciu jego syns z uizędu kancler­
skiego i zpgrcsił własną dymisją. Następstwem 
wszystkiego było, że rzeczy pozostały niezmienio­
ne a Herberta zan ianowano nawet ministrem 
stanu.

— A jakąż rolę odgrywał w przesileniu 
f u n d u s z  W e l f ó w ?

— Zaraz panu opowiem. Wiadoma rzecz, że 
królowa W i k t o r j ą  interesowała się zawsze nader 
gorąco tą tyle żywotną sprawą kuzynów swoich i 
jeszcze przed laty powiodło się jej było pozyskać 
pośrednictwo cesarzowej Augusty, która też rze­
czywiście wszelkich wpływów swoich nie szczędziła, 
aby sprowadzić do zwrotu tych olbrzymich sum 
ks. Cumberlandzkim. Ówczesny następca tronu 
Fryderyk dopomagał również w tym duchu i nie­
zawodnie łącznie z matką byłby ojca przekabacił, 
gdyby nie ve t o  B i s m a r k a  w stanowczej chwili... 
„Bez funduszów gadzinowych rządzić nie podobna!" 
— miał się wyrazić przed cesarzem i jeśli Kiedy1
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—  A h ! uczone konferencje. Obserwatorjum, 
gdzie jesteście ? —  zawołałem .

— Pojmujesz — rzekł Kamil — że ta spra­
wa musi być natychmiast załatwioną.

— Ty masz wybór broni?
— Naturalnie.
— Jakąż wybierzesz ?
— Wszystko mi jedno. Nie władam żadną.
—  A to dobre ! dasz się zabić jak królik; to 

będzie zabawne. Wybierz pałasz, przynajmniej 
masz szanse odbijać cięcia. Czy ten pan de Saint 
Alexis wygląda na dobrego szermierza ?

— Tak jest, jest wysoki, silny, głośno mówi.
— Więc będę się starał postawić go przed 

jakim dołem, i wleci do niego, za twoją pierwszą 
fintą. Jeżeli to się skończy w ten sposób, to mo­
żesz mówić o szczęściu. Czy masz drugiego 
świadka ?

— Znam tylko samych profesoi ów.
— No to wezmę kiórego z moich przyjaciół. 

Licz na mnie. A tam twój ojciec czeka na ciebie, 
żeby cię ożenić ? To dopiero będzie komiczna hi- 
storja. O którejze godzinie ten pan przyjmie two­
ich świadków.

— Dzisiaj około piątej.
— Zostań tu. Ja wrócę sam.
Pobiegłem do jednego z moich przyjaciół, 

opowiedziałem mu całą sprawę i prosiłem go, że­
by mi towarzyszył. Udaliśmy się do pana de Saint- 
Alexis. Był to wysoki mężczyzna, chcący sobie 
nadać bai zo srogą m in ę; przyjął nas w aparta 
mencie dość bogato, ale w złym guście urzą­
dzonym?

Sprawa była zupełnie pojedyńcza, więc też 
nie napotkała na żadne trudności. Zaproponowa­
liśmy temu panu, żeby przeprosił, czego natural­

nie nie mógł przyjąć, więc ułożyliśmy spotkanie 
na pojutrze i wybraliśmy pałasze.

± in de _Saint-Alexis zachowywał s ię , dosyć 
przyzwoicie i pożegnaliśmy się.

Miejsce spotkania zostało naznaczone w Yille- 
d’Avray.

Powróciłem do Kamila, którego zastałem pi­
szącego bardzo patetyczny list do Armandy, po­
darł go jednakże na moje przedstawienie i zawia­
domiwszy go o ułożonych warunkach, zaprowadzi­
łem  go do Grisier’a.

Z twarzy i całego zachowania się pana de 
Saint-Alexis, wnosi em, że nie musi być bardzo 
-rasznym przeciwnikiem i udzieliłem tej uwagi 

Kamilowi, który był zresztą i tak bardio odwa­
żnym chłopcem, tem odważniejszym, że nieświado­
mym niebezpieczeństwa. F  ech to wał się ile mu 
tylko sił starczyło, a trzeciego dnia o siódmej rano 
byliśmy już w Ville-d’Avray.

Nie omyliłem się. Pan de Saim-Alexis nie 
był zbyt odważny i u e  zdawał się być bardzo pe­
wnym siebie, biorąc pałasz do rę k i; ale poznawszy 
nowicjusza po sposobie, w jaki ł lę Kamil zasłaniał, 
odzyskał trochę zimnej krwi. Kamil parował i ris- 
postował w całkiem niemożliwy sposób. Używał 
on swego pałasza tak jak kija, robił młynki, ska­
kał, biegał i co chwila na pewne narażał się na 
zabicie. Było to niezręcznie, ale zarazem dla prze­
ciwnika nie bardzo bezpiecznie, to też pan de 
Saint-Alexis cofał się.

Pn edynek ten wyglądał wcale pociesznie i 
przewidywałem już, że będziemy się mogli przy­
glądać z pół godziny tym panom bijącym sig bez 
wyrządzenia sobie jakiejkolwiek szkody. Tymcza­
sem pan de Saint-Alexis zaczynał tracić tę trochę 
zimnej krwi, którą już był odzyskać i odbijał p*

chybił trafił cięcia, jakie mu Kamil usiłował 
zadać.

W jednej z tych parad ugodził dość silnie 
w ramię przeciwnika, który widząc krew na ko­
szuli, rzucił s i na niego trzymając pałasz jakby 
lancę.

Kamil miał trzy cale stali w ramieniu, a pan 
de Saint-Alexis przeszyte udo.

Było to dosyć dla zadosyćuczynienia honoro­
wi. Zabraliśmy rannych i opatrunki zaczęły się 
w najlepsze.

Ojciec Kamila nie wiedząc, czemu przypisać 
jego m iL.enie, przyjechał do Paryża i zastał Ka­
mila w łóżku, a mnie zajętego pielęgnowaniem go. 
Zaczęto dv>chodzić źródła tej kłótc. i pokazał^ się, 
że była wynikiem dania przezemnie loży ran­
nemu.

Pojedynek ten narobił wiele hałasu. Całe 
Obserwatorjum zostało nim poruszone. Zacząłem 
uchodzić za sprawcę wszystkiego złego i uwodzi­
ciela młodego uczonego.

Matka Kamila uwiadomiona o jego chorobie 
przyjechała go melęgnować. Dowiedziawszy się, 
że to a mu dałem lożę, przyczynę całego nieszczę­
ścia, oświadczyła swemn synowi, że nie życzy sobie 
spotykać mnie u niego.

Rodzina panny, z którą Kamil miał się żenić, 
cofnęła swoj" przyrzeczenie, mówiąc, że nie odda 
nigdy jedynego dziecka zawadjace, który uganiał 
się za kulisami i pojedynkował o aktorki. Ojciec 
dowiedziawszy się o tem wyrzekł się Kamila, któ­
ry opuszczony przez Armandę, zapomniany przez 
panią d’Harville, wyklęty przez -jca i pogardzony 
przez uczonych, wstąpił do żuawów.

Niedawno przejeżdżałem przez Blidah. Jakiś 
wysoki młody człowiek, o opalonej cerze, zakręco­

nych do góry wąsach i blizną na twarzy, zbliżył 
się do mnie i zawołał:

— Poznajesz mnie?
— Nie, w żaden sposób.
— Jestem Kamil.
— Co? ty... pan... ty!
— Ja  sam.
— O to cię ktoś poczęstował szablą!
— Mój drogi, kresę tę oberwałem zeszłego 

roku, ale otrzymałem krzyż w zamian. Jestem 
wachmistrzem.

— Winszuję ci; cóż, dobrze się tu bawisz?
— Eee... no ale mogę być podporucznikiem, 

za sześć miesięcy, za rok porucznikiem, za dwa 
kapitanem, za sześć pułkownikiem, za ośm jenera­
łem, za 12 jen irał-majorem, marszałkiem Francji 
i jeżeli marszałek Bugeaud ustąpi, jak chodzą po­
głoski, to wicekrólem Afryki.

— Ah mój drogi Kamilu, ktoby to był po­
wiedział widząc cię słuchającego uczonych rozpraw 
pana Arago o astronomji, albo pana Flourensa o 
zabarwieniu kości kurczęcia, że to wszystko aż tutaj 
cię zaprowadzi!

— Mój drogi — odparł Kamil kręcąc wąsa i 
pusz czując mi w twarz potężny kłąb dymL — to 
dowodzi tylko, że teorje dadzą się zastosować do 
wszystkiego tylko nie do kobiet.

Armanda gra dalej rolę nimfy; pan d’Har- 
vilie wyszła powtórnie za m ąż; ojciec Kamila 
z uniesieniem wyraża się o odwadze swego syna 
a jego niedoszła narzeczona poślubiła pana de 
Saint-Aleiis.

Oto w jaki sposób złożyły się wypadk. ina­
czej, niż były powinne.

A  to wszystko dlatego, że dałem Kamilowi- 
loży. _______________
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to w tym wypadku nie podobna chyba odmówić 
mu słuszności — oczywiście z jego stanowiska. Po 
śmierci cesarza Wilhelma sprawa tych sum weszła 
znów na tapet. W  kołach dworskich mówiono wiele 
o wznowionych zabiegach królowej angielskiej i 
przypuszczano, że jeśli kiedy już, to chyba teraz 
będą one uwieńczone pomyślnym skutkiem. Lecz 
wszystko rozbiło się o opór kanclerza, który obe­
cnie bardziej może potrzebuje mieć do dyspozycji 
fundusz gadzinowy, niżeli kiedykolwiek dawniej... 
Ze pisma gadzinowe zwęszyły grożące im niebez­
pieczeństwo, d o w o d z ą  t e g o  b r u t a l n e  i 
z ws z e l k i e j  p r z y z w o i t o ś c i  w y z u t e  a t a k i  
o r g  . o w  p r z e z  r z ą d  s u b w e n c j o n o w a ­
ny h, _orówno w stolicy, jak na prowincji, 
w on  -t przeciw domowi cesarskiemu i nienawistnej 
„Angielce" — to jest ces. Wiktorji. Czegoś podo­
bnego zaprawdę niepraktykowano jeszcze w Niem­
czech i ogół obdarzający nieobłudną sympatją 
chorego swego monarchę, ze wstrętem odwracał 
się od tej niecnej ba tal (i podjazdowej. Najbardziej 
szowi listyczni wielbiciele kanclerza, tym razem od­
zywali się nań ze surową krytyką!...

— A cóż było z Battenbergiem ?
—  Battenberga wysunięto z rozmysłu na sam 

przód, wiedziano bowiem, że sercowa historja tego 
tyle interesującego czł( 'ka, najłacniej zajmie 
ogół i ten chętnie uwierzy, jakoby Bismark fakty­
cznie brał sobie tę sprawę tak bardzo do „serca* 
ze względów... politycznych! Tymczasem w rze­
czywistości tamte dwa motywa były dlań decydu­
jące. Jak zwykle zwyciężył jednak i niezawodnie z 
lekkiem sercem udzieli swego błógosławieństwa 
dostojnym oblubieńcom Wówczas zagranica będzie 
mniemała, że Bismarl został pokonany, w rzeczy­
wistości jednak on był i będzie zwycięzcą...

o  «

I „ t* kO Oburza iace i — śmieszne.
Jeden z redaktorów pism ruskich we Lwowie 

napisał do swego znajomego w Bosji list, który 
przytacza Grażdanin z następującym komentarzem:

„.Jak ciężko żyć ruskiemu w Galicji, na wła­
snej ziemi, wśród nienawistnych w około żywio­
łów, tego dowodzi między innemi poniższy list, 
otrzymany od jednego z naszych znajomych, od 
redaktora jednej z ruskich gazet lwowskich. Jest 
to odpowiedź na prośbę o przysłanie kopji listu 
Murawiewa Apostoła do poety Batiuszkowa. Auto­
graf ten znajduje się w zbiorach biblioteki pu­
blicznej imienia Ossolińskich. Posłuchaj więc co 
redak to r: „...Co do listu Mi rawiewa Apostoła do 
Batiuszkowa donoszę panu. iż około Wielkanocy 
prześlę dokładną kopię. O zrobienie tej kopji 
udałem się z prośbą dc kanonika Pietruszew-cza, 
ako znajomego bibljotekarza lwowskiego, mówił 
mi jednak, że trudno mu będzie spełnić pańskie 
żądanie, ponieważ ten oddział bibljoteki książąt 
Lubomirskich nie jest przeznaczony dla użytku 
publicznego. W sprawie tej nie pomyślałem nawet 
o zwróceniu się do profesora Szaraniewicza, po­
nieważ p. Szaraniewicz drży całem ciałem na 
samo wspomnienie o Rosji i działaczach ruskich. 
W ogóle tak jakoś upadliśmy na duchu, że na- 
przykład towarzystwo stauropigjalne nie wysyła 
swych wydawnictw do Rosji prostą drogą, ale za 
pośrednictwem księgarzy niemieckich. Ponieważ u 
tutejszych Polaków jestem aqua et igni inłerdic- 
łus, osobiście więc nie mogłem wystarać się o 
kopję listu, ale prosiłem o to wydawcę biblio­
graf] i ruskiej p. Lewińskiego (?). Kiedyż nareszcie 
Pan Bóg zeszłe nam rozjemcę i pogromcę na­
miętności ludzkich ?

Koniec umyślnie opuszczamy z powodu jego 
tendencji zbyt wyraźnej. Nieznajomego redaktora 
musimy zapewnić, że nie jest ani aqua ani igni in- 
terdictm  u Polaków, bo na to jest za mały i za 
śmieszny. Ale my mu coś innego powiemy: że
nie jest on Rusinem skoro list swój w podobuy 
sposób mógł zakończyć, jak to uczynił, ale zwykłym, 
płatnym rosyjskim najemnikiem, który w imieniu 
narodu ruskiego nie ma prawa przemawiać. Jeżeli 
tak tęskni do „cara oswobodziciela* — droga o- 
twarta. Nikt go tu zatrzymywać nie myśli.

KKONIKA.
Wiadomość osobiste. Reichsameiger berliński 

ogłasza nominację br. v. P l e s s e n a ’a, pierwszego se­
kretarza ambasady niemieckiej w Londynie, na kon­
sula w Budapeszcie.

Nekrologja. Ks. -Takób R u t k o w s k i ,  b. misjo- 
narj-isz, kapelan instytutu św. Kazimierza na Tamce, 
zmarł onegdaj w Warszawie. Był to mąż bogobojny, 
pełen cnót szlachetnych a cichych czynów. — We 
Lwowie zmarł Józef S k r z y s z o w s k i ,  herbu Gryf, 
b. właściciel dóbr ziemskich i żołnierz wojsk pol­
skich z r. 1831. — W Rozdole zmarł ks. Bazyli 
Ł o p a t y ń s k i ,  dziekan i paroch, wicemarszałek żu- 
rawieńskiei rady powiatowej. — W Tyśmienickim 
powiecie, w Kamiennej, zmarł ks. Aleksander H a- 
r a s ie  w i cz.

Kalendarz. Wtorek (8) : Stanisława b. męcz. — 
Wschód słońca o godz. 4. min. 24, zachód o godz 
7. min. 27.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W maju wolno po­
lować na cietrzewie i gluszee.

Z życia tuwarzyskiego. W Paryżu odbył się 
w tych dniach ślub ks. Tana Dćcazes et de Gliicks- 
berg, syna b. męża stanu ks. Ludwika z panną Sin­
ger, córką fabrykanta maszyn do życia. Na obrzęd 
ślubu przybyło do kościoła Saint-Pierre około trzech 
tysiąc v '.óób, a pomiędzy niemi ks. Dćcazes z żoną, 
ex-któ*owa .imzpańska Izabela, księżna Campo Felice, 
k-i-żi . Sccy-Montbuliard, ks. Filip i ks. Ludwika sa- 
sk'-KOOursk, . ks. de Chartres, ks. Hohenlohe, mar­
szałek Mac-MahoD, ks. Montmorency, Daudeauville itd.

Życzenie wesołego Alleluja. B iło  w wielkano­
cnym numerze następujący zamieszcza artykulik na 
czele kroniki:

„Wszystkim czytelnikom naszym i ich rodzinom 
życzymy z całego serca: wesołych i szczęśliwych 
św iąt; przyczem prosimy wielu z nich, by także o 
Dile nie zapomnieli i przy wesołych świętach roz­
weselili redakcję naszą gromadną przesyłką tak zale­
głości, jakoteż przedpłaty...

Odezwa krótka i węzłowata —  jest i życzenie i 
idea — praktyczna.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była -|- 8'3°C., najwyższa 4 -  1 2 0 HC., 
najniższa -+■ 3’2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku, od pół­
nocnego łaehodu do południowego zachodu, tempe­
ratura się podnosi, wilgoć powietrza się zmniejsza, 
pogodnie.

Przypomnienie na czasie. Tygodnik Rzesz. 
zamieszcza p. t. „Dwie pielgrzymki'' artykuł, który 
zręcznem zestawieniem faktów przemawia silniej, niż 
wszelkie komentarze. Oto przytoczono tam przemowę 
Piusa IX do piejgrzymów polskich z błogosławień­

stwem dla „Korony pnlrfeiej* i alokucję Leona XIII., 
wypowiedzianą przy sposobności obecnej galicyjskiej 
pielgrzymki. Dla historyka dwie te przemowy pozo­
staną cennym przyczynkiem do charakterystyki obu 
naczelników Kościoła. Ciepła, serdeczna, śmiała mowa 
Piusa IX., daje nam poznać niezłomnego bojownika 
za sprawę kościoła katolickiego, sprawiedliwego sę­
dziego i ojca, który pociesza garnące się ku niemu 
dziatki. Zimna, klasycznie piękna, ale bezbaiwna 
mowa Leona XIII. zdradza znakomitego dyplomatę, 
ważącego słowa na szali skrupułów i polityki. Druga 
mowa może być przedmiotem długich desyrtacji i wy- 
zc-rpujących komentarzy — pierwsza natomiast po­

rywa ; druga jest wypływem krytycznego rozumu, 
pierwsza pochodzi z ożywionego bożym duchem serca.

Mianowania. Koncepista krakowskiej dyrekcji
policji Władysław Swolkien, mianowany komisarzem 
policji.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała adjunktów 
podatkowych, Antoniego Zarzyckiego i Ferdynanda 
Stahla, kontrolorami podatkowymi w X. klasie rangi, 
zaś praktykantów podatkowych Zygmunta Smolkę,
Stanisława Schwetza, Władysława Burnatowicza, Ste­
fana Polańskiego, Witolda Cichulskiego, Antoniego
Kogera i Władysława Kuzmaskiego, adjunktami po­
datkowymi w XI. klasie rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Adama Nie- 
cia, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w
Małej, a Stanisławę Peszkowską w Zassowie, rzeczy- 
wi itą nauczycielką szkoły etatowej w Sędziszowie.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione łac. probostwo regiae coWationis 
w Przewrotnem ks. Józefowi Pudle, profesorowi przy 
łacińskiem seminarjum w Przemyślu.

Gmach bibljoteki zakładu im. Ossolińskich 
ma być, podwyższony o iedno piętro. Wykonanie tej 
budowy ma objąć architekt tutejszy, p. St. Ra- 
mult.

Doktorat. P Piotr Górski, rodem z Poręby 
Radlnej w Galicji, otrzymał onegdaj na uniwersytecie 
krakowskim stopień doktora praw.

Konkurs. Wydział krajowy ogłasza w urzędo­
wej gazecie konkurs, celem nadania 8 galicyjskich 
funduszowych miejsc w ck. wojskowych zakładach 
wychowawczych.

Dwanaście nowych urzędów podatkowych
w Galicji powstanie w br. W ten sposób pozostanie 
jeszcze 50 powiatów politycznych, w których nie ma 
dwóch urzędów podatkowych.

Krajowa komenaa żandarmerji wydała poste­
runkom polecenie, ażeby patrolujący żandarmi w myśl 
życzenia Wydziału krajowego troskliwie śledzili, o ile 
pojedyńcze gminy spełniają swe powinności pod 
względem wykonywania policji miejscowej. Ujemne 
swe spostrzeżenia mają komunikować władzy prze­
łożonej, która odniesie się do kompetentnych or­
ganów, ażeby złemu, pochodzącemu często z niedbal­
stwa i indolencji zaradzić.

Wydawnictwo ksiąg cerkiewnych. Komisja
duchowna zajmująca się ustaleniem tekstu ksiąg cer­
kiewnych, ukończyła swe prace. Elaborat odesłany 
do Rzymu będzie tam przejrzany i potwierdzony, po- 
czem min. wyznań zarządzi wydanie autoryzowanych 
przez władzę kościelną ksiąg cerkiewnych.

W bazarze miejskim na placu Krakowskim po­
wybijał onegdaj niejaki Salamon Kirschbaum kilka­
naście szyb i omal że jednego z przechodniów nie 
skaleczył w głowę. Psotnika aresztowano.

Kradzież. Wczorajszej nocy skradziono w Żółkwi 
dr. p. Drzymalikowi 6 stołowych łyżek, 6 łyżeczek, 
łyżkę półmiskową, szczypczyki do cukru, chochlę, 
chochelkę i sitko, wszystko ze srebra i starego fa­
sonu, znaczone 0. M , wartości 100 złr.

Niebezpiecznego złodzieja aresztowano onegdaj 
w osob:e Marcina Mazurczaka, który usiłował sprze­
dać na placu Krakowskim kilka sztuk srebrnych no- 
żów i widelców, znaczonych literą M  a pochodzących 
niezawodnie z kradzieży. Mazurczaka aresztowano a 
przy rewizji znaleziono n niegn kilkanaście kluczów, 
za pomocą których rzezimieszek dostawał się do cu­
dzych pomieszkań.

Tamowanie komunikacji urządzać można we 
Lwowie prawie bez przeszkody. Oto onegdaj Kupiec Rubin 
Buchwald z beczki umieszczonej na wozie spuszczał 
do piwnicy domu przy ul. Krakowskiej 1. 25 o go­
dzinie 12. w południe wodę, a to za pomocą węża 
biegnącego przez chodnik. Publiczność zm aszona była 
przechodzić środkiem ulicy.

Wartoby, aby policja pouczyła owego pana, iż 
mieszka we Lwowie a nie w Berdyczowie.

Ogromną awanturę wywołał onegdaj na ulicy 
Gródeckiej w restauracji Andrzeja Grufta niejaki Wła­
dysław U., który urządziwszy tamże na cześć swoich 
przyjaciół „bankiet*, gdy przyszło do płacenia —  po­
kazał płatniczemu puste kieszenie. Oczywiście restau­
rator nie chciał zadowolić się takim smutnym wido­
kiem i żądał jakiegoś zabezpieczenia. U. wpadł 
w złość i wezwawszy swoich towarzyszy, wybił 
w restauracji wszystkie okna a nadto pobił sporą 
ilość naczynia. Puste ki eszenie zaprowadziły go wprost 
do aresztu.

Kradzież W browarze. Onegdaj przytrzymano 
w browarze Penziasa przy ul. Gródeckiej parobka 
Michała G. w chwili, gdy teuże z piwnicy wynosił 
dwie ćwiartówki piwa. Został jednak przytrzymany 
a następnie oddany pod opiekę władzy bezpieczeństwa. 
Zachód :i w danym wypa dku uzasadnione podejrzenie, 
iż w browarze wspomnianym kradzieże podobne już 
od dłuższego czasu popełniano.

Zjazd koleżeński. Dnia 16. maja br. odbędzie 
się w Rzeszowie zjazd byłych uczniów tamtejszego gi­
mnazjum, którzy w niem. w roku 1868 egzamin doj­
rzałości złożyli. W celu urząazenia tego zjazdu i 
przyjęcia kolegów z miejsc obcych przybyć mających, 
zawiązał się komitet.

Olbrzymie działo. W arsenale angielskim w 
Woolwich wylano świeżo dziaźćo, ważące dwadzieścia 
dwie ton. Kula waży 380 funtów, a odległość strzału 
wynosi 21.000 metrów.

Majówka. Koło literacko-aitystyczne we Lwowie 
urządza dla swych członków wycieczkę towarzyską do 
Brzuchów c. Wycieczka ma się odbyć dnia 26. ma- 
ja, względnie dnia 2. czerwca b. r. W skład ob­
szernego komitetu zaproszono najwybitniejsze osobis­
tości z świata literackiego, dziennikarskiego i arty­
stycznego. Należy się więc spodziewać, że program 
niezwykle urozmaicony w połączeniu z zabiegami ko- 
n .tetu upamiętnią tę wycieczkę w kronice bieżącego 
sezonu.

(l) Obchód 20-letniej rocznicy założenia odbył 
się onegdaj w stowarzyszeniu rękodzielników lwo­
wskich „Gwiazda". Po uroozystem nabożeństwie od­
był się w lokalu stowarzyszenia poranek muzykalno- 
deklamacyjno-wokalny. Liczne zebranie, wśród którego 
zauważyliśmy czcigodnego weterana z r. 1831. p. 
Mieczysława JOarowskiego, Włodzimierza hr. Russo- 
ckiego, pp. Żniińskiego, Krzena (jednego z założycieli 
stowarzyszenia), Zimermana i w. i. jakoteż deputacje 
stowarzyszeń „Skała“ i „Czytelnia akademicka11, za­
gaił prezes stowarzyszenia p. Głodziński poczem 
członek tegoż stowarzyszenia p. Laskowski skreślił 
w krótkich, słowach pożyteczną działalność 20 letnią

lwowskiej „Gwiazdy*. Następnie zabrał głos WTł. lir. 
Russocki i podniósłszy tę okoliczność, że stowarzy­
szenie głównie na własnych siłach dotychczasową 
swą działalność opierało, zachęcał wydział do udania 
się z prośbą o wsparcia pieniężne, także do członków 
honorowych, którzy z pewnością pomocy swej w tej 
sprawie stowarzyszeniu nie odmówią i skończył życze­
niem, ażeby dwa istniejące we Lwowie obok siebie 
stowarzyszenia rękodzielnicze „Skała i „Gwiazda* 
w jedną połączyły się całość. Mowę tę, a szczególnie 
ostatnie życzenie, przyjęło zgromadzenie żywymi okla­
skami. Resztę programu wypełnił chór stowarzyszenia 
odśpiewaniem „P.eśnl założenia* Mendelsohna, „Pie­
śni Filaretów* Zalesk go i „Straży nad Wisłą* Ja­
reckiego, jakoteż odczytanie przez p. Slimakowskiego 
wiersza Lenartowicza, umyślnie na tę uroczystość na­
pisanego, pt. „Otucha* Piękną tę uroczystość zakoń­
czył sędziwy prezes honorowy „Gwiazdy* p . Daro- 
wski mową, w której podniósł szczególnie tę okolicz­
ność, że „Gwiazda* łączy każdą rocznicę swego zało­
żenia z rocznicą wiekopomnej konstytucji 3. maja, 
oddał cześć zmarłym członkom honorowym i założy­
cielom stowarzyszenia, jakoteż będącym zagranicą i 
tu w kraju dla rozwoju towarzystwa pracującym i 
zakończył życzeniem, ażeby towarzystwo jeszcze po­
myślniej jak dotąd tel swój spełniało. Wieczorem od­
była się w lokalu stowarzyszenia wspólna uczta 
składkowa.

Dzień onegdajszy pomimo niestałej pogody i dość 
niskiej temperatury powietrza (termometr wskazywał 
w południe +  10° R) odznaczał się wcale liczną 
frekwencją publiczności w ogrodzie miejskim i na 
Wysokim Żamku. Święta Wielkanocne według obrz. 
gr. nadarzyły wielu sposobność „dobrego* zabawienia 
się, co się dawało uczuć szczególnie późnym wieczo­
rem. Jeżeli jednak „miesiąc słowików* tak dalej bę­
dzie się spisywać, to zdaje się nie będziemy mieli z 
niego wielkiej pociechy.

Wiec rękodzielników galicyjskich odbędzie się 
d. 27. maja b r  we Lwowie w sali ratuszowej o godz. 
11. rano Na porządku dziennym stoi sprawa dosta­
wy artykułów potrzebnych dla armji, wystowanie me- 
m-jrjału do delegacji w celu zmiany dotychczasowego 
centralistycznego rozdawnictwa robót, uchwalenie pe­
tycji do Rady państwa i ministerstwa spraw wewnętrz­
nych celem otrzymania robót pr/e/, tutejsze stowa­
rzyszenia przemysłowe, w końcu wybór komisji w ce­
lu założenia konsorcjum mającego zajatć się dostawą.

Sprawy te są nader ważne, to też wiec będzie 
niewątpliwie bardzo liczny i ożywiony.

Groiny ogień wybuchł onegdaj o godzinie 9tej 
wieczór w sklepie jubilerskim Feiwla Kohna przy ul. 
Sykstuskiej 1. 7. Sklep był zamknięty, to też ogień 
spostrzeżono dopiero wtedy, gdy kłęby dymu zaczęły 
się wydobywać aż na ulicę. Zawezwana straż pożarna 
przybyła natychmiast na miejsce wypadku i w prze­
ciągu pół godziny stłumiła ogień, który już przybrał 
groźne rozmiary. W sklepie tym mieścił się także 
fabrykant parasol5, którego wyroby uległy zniszczeniu. 
Szkoda jednak jest nie wielki, gdyż Feiwel Kohn 
przedmioty złote przeniósł jeszcze w sobotę, zasiada­
jąc na szabas, do swojego prywatnego mieszkania. 
Przyczyna wybuchu ognia nie wiadoma, prawdopodo­
bnie powstał on w skutek nieostrożności samego wła­
ściciela sklepu lub jego licznej rodziny.

Pomimo ustawy o święceniu niedzieli prze­
ważna część sklepów żydowskich przy ul. Karola Lu­
dwika i pl. Krakowskim stała onegdaj otworem, nie­
które zaś tylko pozornie były,przymknięte.

Widocznie nie ma komu przypilnować, aby podo­
bna manipulacja nie miała miejsca.

Po latach czterdziestu.
Po latach czterdziestu stara i zapomniana na 

wpoły mogiła na Łyczakowskim cmentarzu roz­
warła się, by wydać spoczywające w niej popioły 
gwoli godnego ich umieszczenia w rodzinnem mau­
zoleum.

Człowiek, którego w niej przed laty pogrze- 
biono, nie był ani mężem stanu głośnym, ni wo­
dzem, ni też uczonym sławnym. Za życia nie cie­
szył się popularnością, nawet po śmierci nie rychło 
doczekał się uznania. A jednak imię jego powta­
rza z czcią kraj cały, a dzieło przezeń stworzone, 
przetrwa marmurowe głazy pomników, jakie na 
grobach wielkich mężów stawi wdzięczna poto­
mność.

Człowiek ten ukochał ludzkość — był filan­
tropem. Zebraną kosztem najsurowszej abnegacji, 
trudem całego życia miljonową fortunę przekazał 
starcom i sierotom.

Człowiek ten żył i działał w czasach, gdy 
•sfery towarzyskie, do których z urodzenia i stano­
wiska się zaliczał, obce były niedoli krajowej, gdy 
hasłem ich było użycie, a służba obcym bogom 
jedynym celem życia.

Tym filantropem, wyjątkowem zjawiskiem w 
dziejach arystokracji galicyjskiej z pierwszej po­
łowy bieżącego stulecia — był Stanisław hrabia 
Skarbek.

Stanisław hr. Skarbek urodził się w Oberty- 
nie dnia 20. listopada 1780 roku z ojca Jana i 
Teresy z Bielskich. W  tydzień po jego przyjściu 
na świat odumarła go matka, ojca postradał w 
wczesnem dzieciństwie (1784). Sierotą zaopieko­
wali się ciotka Julja Rzewuska i mąż drugiej jego 
ciotki Tadeusz Skrzetuski. Stanisław wychowywał 
się w domu Rzewuskiej w Bursztynie i przez nią 
oddany został do szkół we Lwowie, które opuścił 
w r. 1800.

Upełnoletniony w 21 roku życia objął w za­
rząd odziedziczony po dziadku Rożniatów. W rok 
później umarła jego opiekunka, zapisując mu klucz 
Brzozdowce. Z domu ciotki, osoby wyższego umy­
słu i niepospolitej energii wyniósł Skarbek ową 
nadzwyczajną zdolność administracyjną, tak rzadką 
u nas niestety... Napoleońskie orły nie skusiły 
młodzieńca, skoro jednak wojska polskie w roku 
1809 zajęły Galicję i ukonstytuował się we Lwo­
wie rząd prowizoryczny, Skarbek pospieszył mu 
zaofiarować swe usługi. Zamianowany i ntendrn 
tem żup i dóbr narodowych w obwodach Stryj- 
skim i Samborskim, spełniał gorliwie swe urzę­
dowanie. Z upadkiem powstania cofnął się w 
zacisze domowe i oddał się w zupełno­
ści zajęciom gospodarczym. Były to błogo­
sławione czasy dla wiejskich obywateli. Rząd 
austrjacki zrujnowany wojnami Napoleońskiemi 
sprzedawał za bezcen dobra koronne w Galicji. 
Przedsiębiorczy Skarbek rzucił się do nabywania 
królewszczyzn. Oczyściwszy Różniatów z długów, 
nabywa w roku 1813 Żydaczów, w cztery lata 
później kupuje Żabie, w r. 1820 klucz Mikoła- 
jowski.

W  tym czasie zaślubił Skarbek Zofię Jabłonowską. 
Niezgodność charakterów sprawiła, że po krótkiem 
pożyciu małżonkowie się rozeszli i Zofia Jabło­
nowska zaślubiła Aleksandra hr. Fredrę. (1828).

Nieszczęśliwe pożycie z żoną, koszta procesu 
rozwodowego oraz hazardownego przedsiębiorstwa 
przy nabywaniu dóbr na kredyt, podkopały jego 
stosunki majątkowe do tego stopni*, że sprzedać 
mnsiał klucz Brzozdowiecki (1822) i mocno

obdłużył resztę swych posiadłości. Nie znalazłszy 
pomocy w tern krytycznem położeniu u swoich, z 
zdwojonym zapałem rzucił się do pracy ciężkiej, 
żmudnej, a nie tkniętej podówczas przez nikogo— 
do przemysłu rolniczego. Gorzelnie, browary, 
dzierżawa propinacyj w dobrach rządowych, 
wreszcie wypas i handel wołami, które pędził 
do Ołomuńca i Wiednia, postawiły go w końcu 
na nogi.

Sam prowadził swe transporty konkurując 
zwycięzko z żydami galicyjskimi i przemysłowcami 
niemieckimi we Wiedniu. Owocem tej mrówczej 
pracy był odkup Brozdowiec (w roku 1836), oraz 
zakupuo dóbr Smorze i Klimiec (1845), Osławić 
(1846) tudzież klucza Opaskiego (1846).

Trzymając się zdała od życia publicznego, 
mimo piastowanych godności dworskich (był w 
r. 1817 podkomorzym, w 1843 Wielkim Sokolni­
kiem, w końcu komandorem orderu św. Szczepana 
i tajnym radcą) nie cieszył się popularnością ani 
w r. 1830, ni też w r. 1848, jakkolwiek wezwania 
do osławionego Bajratu, wbrew przykładowi innych 
magnatów, nie przyjął.

W roku 1834 przystąpił do zrealizowania 
myśli, która przewodniczyła pracy całego jego 
życia. Była nią fundacja Drohowyzka, obejmująca 
dom przytułku dla ubogich starców, wdów i sie 
rót, a zarazem mająca na celu zapewnienie bytu 
sceny polskiej na lat pięćdziesiąt.

W myśl układów z gminą miasta Lwowa ukoń­
czonych w dniu 7. grudnia 1837 r. rozpoczął z 
wiosną roku następnego budowę gmachu teatral­
nego we Lwowie, którą ukończył przed zimą 
1842 r. Dzieje przywileju teatralnego (od 28. 
marca 1842 do 28. marca 1892 r. obowiązującego), 
który nakładał nań ciężar utrzymywania sceny nie­
mieckiej, jak również sześcioletnia administracja 
Skarbka scenam: we Lwowie, która przysporzyła 
mu wiele zgryzoty i kłopotów, przekraczają ramy 
niniejszego wspomnienia. Wspomnieć nam tylko 
wypadnie o funduszu emerytalnym dla artystów 
sceny polskiej we Lwowie, utworzonym przezeń 
z rat dziesięcioletnich subwencji wypłacanej sce­
nie polskiej przez Stany (1845— 1855). Fundusz 
ten w chwili oddania go do dyspozycji (1855) 
wynosił 54.113 zł. m. k., w następnem dziesię­
cioleciu pomnożył się w dwójnasób, zaś w r. 1885 
wyniósł pokaźną sumę 165.000 złr. w. a.

Akt fundacji Drohowyzkiej zredagowany w 
dn. 1. sierpnia 1843 oddawał cały majątek hr. 
Skarbka składający się z gmachu teatralnego, 
trzech miasteczek i 29 wsi na rzecz powstać ma­
jącego instytutu, któryby stanowił schronienie 400 
starców i 600 sierot płci obojga wyznania chrze- 
ścjańskiego, urodzonych w Galicji. Pierwotnie za­
kład ten miał stanąć we Lwowie (na placu F ran­
ciszkańskim), następnie w Zawałowie, wreszcie zde­
cydował się Skarbek na pomieszczenie takowego 
we wsi Drohowyże. Ciężar utrzymywania sceny 
niemieckiej, która po rok 1882 pochłonęła prze­
szło 300.000 zł. z funduszów fundacji i długole­
tnia administracja dóbr fundacyjnych przez rząd 
sprawiły, iż budowa zakładu Drohowyzkiego roz­
poczęta jeszcze w roku 1862 wykończoną została i 
zakład otwartym dopiero w roku 1876.

Stanisław hr. Skarbek zm arł w dniu 27-go 
października 1848 roku po dłuższej chorobie. 
Śmierć jego nastąpiła wprzededniu pamiętnych 
dla Lwowa wypadków i przeszła prawie niepostrze­
żenie. Zwłoki złożone w zwyczajnej mogile 
omal, że nie uległy zapomnieniu. Dopiero w roku 
1885 prasa podniosła głos w sprawie godnego po­
mieszczenia zwłok zasłużonego filantropa i funda­
tora, skutkiem czego zanąd oświadczył zamiar 
przeniesienia takc wych do kaplicy w Drohowyżu.

Uroczystość ta nastąpi w dniu dzisiejszym.
Sądzimy, że całe miasto weźmie w niej udział 

oddając bodaj po latach czterdziestu cześć zasłu­
żoną popiołom człowieka, który z takiem zaparciem 
się i ofiarnością poświęcił się dla cierpiącej ludz­
kości.

Lepiej późno, niż nigdy. S. P.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Dowiadujemy się, że d. 

20. bm. przybędzie do Lwowa pani Aleks. L u d e. Ar­
tystkę tę pozyskała dyrekcja teatru na kilka gościn­
nych występów.

Repertoar teatralny. Dziś we wtorek teatr 
będzie zamknięty ku uczczeniu pamięci fundatora 
Stan. hr. Skarbka. — W środę po raz pierwszy ope­
retka Mullera „Błazen nadworny.* — We czwartek 
po południu „Pospolite ruszenie,* wieczór „Hulaj 
dusza.* — D. 26. bm. wystąpi p. Florjański w 
partji Josego w „Carmenie.*

Koncert „Lutni* odbędzie się w niedzielę dnia 
13. maja w sali „Sokoła*.

Przedstawienie amatorskie na rzecz pierwszej 
leczniczej kolonji w Rymanowie odbędzie się w sali 
„Sokoła* w czwartek dnia 10. bm. o godzinie w pół 
do 8. wieczorem, z łaskawym współudziałem towarz. 
śpiew. „Lutni* i orkiestry ,Harmonji“. Odegrane 
bedą trzy komedyjki: „Samson i Dalilla-, komedja, 
„Moja teściowa*, komedja w 1 akcie z francuskiego, 
i „Consilium facultatis*. Nadto chór „Lutni* wykona 
kilka pieśni, a w międzyaktach przygrywać będzie 
orkiestra „Harmonji*. Krzesło 50 ct., miejsce stojąee 
30 ct.

(Z) Przedstawienie amatorskie odbyło się oneg­
daj w „Sokole* z nadzwyczaj obfitym i doborowym 
programem, na który składały się komedyjki: „Nie 
wywołuj wilka z lasu*, Emila Delaunary ; „Ktoby 
się spodziewał* przez W. 0 .;  „Wybór burmistrza*, 
G. Mozera i Mfeaoły monolog ze śpiewkami pt. ,Pan 
Icek Moritz Edelstein*, wykonany przez p. Mał. Ca­
łość przedstawienia wypadła bardzo dobrze, tak, że 
chwilami zapominać się musiało, iż ma się przed 
sobą amatorów. Szczególnie udała się komedyjka pt. 
„Wybór burmistrza*, odegrana prawdziwie koncertowo 
przez panią Kos. i pp. Piż., Mał. i Jan. W innych 
sztuczkach zasłużyły sobie na szczególniejsze uznanie 
panie Kos. i Hor., jakoteż panowie Mam., Mał., Jan. 
i Ad.

Wieczorek du uczczeniu 97. rocznicy konstytu­
cji 3. maja odbył się w sobotę w „Czytelni akademi­
ckiej*. Po przemówieniu prezesa Czyfelni, akademika 
p. Brejtera, podnoszącem doniosłość i znaczenie kon­
stytucji 3. maja, odbyły się produkcje członków. Na 
szczególniejszą uwagę zasłużyło trio na skrzypce i 
fortepian, odegrane przez akad. pp. Kokoszyńskiego, 
Zembronia i Olszewskiego, jakoteż śpiew akadem. p. 
Czernego, arja z „Halki*, na ogólne żądanie nastę­
pnie powtórzony. Akad. p. Adam odczytał niewydaną 
rozprawę śp. Agatona Gillera pt. „Kilka uwag*. — 
Częśó dcklamacyjną wypełnił akad. p. Laskownicki 
oddeklamowaniem wiersza Krasińskiego pt. „Do Mo­
skali* ; resztę zaś wieczorku chór akademicki wzoro- 
wem odśpiewaniem pieśni „Trzeci maja* i „Szcze ne 
wmerła Ukraina.* Uroczystość zakończyła się odśpie­
waniem pieśni narodowych przez zgromadzonych.

Od Wydawnictwa w spra­
wie Dodatku „BLUSZCZU”.

D o dzisiejszego  n u m e r u  do­
łą c za m y  d la  P re n u m e ra to ró w  
D o d a tek  N r, 18  „BLU SZC ZU ”, 
zakw iecieY i. Z a rzą d z iliśm y  j a k  
n a jśc iś le jszą  ko n tro lę  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a ż d y m  a d re s ie  w y ­
c iśn ię tą  jest s ta m p ig l ia :

*99„ B L U S Z C Z 5 .
W  ra z ie  %vięc g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło r ą k  p rzedp ła c ic ie li, 
u p r a s z a m y  re k la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z  n a sze j s tr o n y  
u c z y n il iś m y  w szys tko , a b y  od ­
pow iedzieć  p o ło żo n em u  w  n a s  
z a u fa n iu .

Buch stowarzyszeń.
Tow. ochrony własności ziemskiej w Bieczu,

celem ukonstytre. ua się, odbędzie walne zgroma­
dzenie w lokalu towarzystwa wzaj. kredytu w Bieczu 
dnia 9. bm. o godz. 11. przed południem.

Z izby sądowej.
Wiedeń 6. maja.

{Proces Schónerera).
Rozprawa karna przeciw Schonererowi, która 

przez dwa dni zajmowała wszystkich Wiedeńczyków, 
skończona. Pokrótce więc bodaj przedstawię jej prze­
bieg. Prokuratorja oskarża posła Jerzego S c h ó n e ­
r e r a ,  przewódcę Niemców narodowców antysemitów, 
właściciela zamku Rosenau, i stenografa G e r s t g r a s -  
s e r a o zbrodnię gwałtu publicznego z § 81 u. k. i 
obrazę urzędnika w czasie wykonywania urzędowania.

Według aktu oskarżenia, w nocy z 8. na 9. 
marca, kiedy to via  Londyn nadeszły wiadomości o 
zgonie cesarza Wilhelma, Neues W iener Tagilatł 
wydał o godzinie 10. nadzwyczajny dodatek, dono­
szący o śmierci cesarza Niemiec; w dwie godziny je­
dnak później okazał się ponowny dodatek N . Wr. 
Tagblatt'u, zaprzeczający poprzedniemu doniesieniu. 
Schónerer wraz z kilkunastu (28) innemi oso­
bami, między któremi był także Gerstgrasser, znajdu­
jąc się podówczas w jednej z restauracyj, zapropono­
wał gromadne udanie się do redakcji wspomnianego 
pisma i ukaranie redaktorów za rozpuszczanie fałszy­
wych wiadomości o zgonie Wilhelma. Projekt wyko­
nano i niebawem całe to towarzystwo znalazło się w 
sali redakcyjnej. ,Nikogo nie wpuszczać i nikogo nie 
wypuszczać*—  zakomenueruwał Schónerer, a przybyli 
z nim obsadzili drzwi tak, że istotnie komunikacja z 
kurytarzem została zupełnie przerwaną. „Żydzi, na 
kolana* — zawołał następnie Schónerer i zwrócił się 
ku obecnym z krótką, obelżywą przemową. —  „Wiele 
już nam złego zrobiliście — a to, że jesteście spra­
gnieni śmierci cesarza niemieckiego, oburza najświęt­
sze uczucia. Tego nie ścierpiemy. Dzień zemsty nad­
szedł, teraz będzie pierwszy krok ku temu zrobiony. 
Zydy, na kolana, proście o przebaczenie — bić ich.* 
Zachęta nie pozostała bez skutku; wywiązała się 
walka między redaktorem Schmalem a Gerstgrasserem 
i między redaktorem Winterem a jednym z towarzy­
szy Schónerera. Dopiero zecerzy s drukarni i parobcy, 
usłyszawszy hałas i krzyki, przybiegli z pomocą i 
zdołali przerwać zapasy.

Co do drugiego punktu oskarżenia, to prokurato­
rja, powołując się na zeznania komisarza policji 
Schilda, zarzuca Schonererowi, że w czasie Hmersu 
związku studenckiego „Teutonia*, na wezwanie tego* 
do rozejścia się, komisarza zawołał: „Nie ruszajcie
się, zostaniemy*, a do komisarza: „nie blamujcic
się*.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, na zapytanie 
przewodniczącego, skierowane ku Schonererowi, c0 
ma na odparcie tych zarzutów,— odpowiada tenże, i 0 
nie poczuwa się zupełnie do winy. Oburzony, że 
dzi na wszystkiem, nawet na śmierci cesarza Niemi0C> 
chcą robić interes, udał się do redakcji, aby najpierw 
dowiedzieć się, która wiadomość, pierwsza czy druga> 
jest prawdziwą, a następnie, aby wyrazić swoje obu­
rzenie. Gdy atoli w redakcji przyjęto go niegrzeczni0! 
krew w nim zawrzała, mówił więc głośniej i lask$ 
wywijał. Również zaprzecza Schónerer, jakoby cokol­
wiek do komisarza policji mówił, w czasie, gdy ten ko­
mers studencki rozwiązywał.Powiedział tylko „siedźmy/

Drugi oskarżony, G e r s t g r a s s e r ,  zmiejńa 
nieco pierwotne swe zeznania, tłumacząc tę okoli02' 
ność tem, że cała scena w redakcji rozegrała się *  
tak krótkim czasie, iż trudno było wszystkie szcze' 
góły zauważyć. Zaprzecza obecnie, jakoby SchoneroŁ 
mówiąc o cesarzu Niemiec, wyraził się był „na®2 
cesarz* — a na d ragę przewodniczącego trybuna^0’ 
że wyraźnie to zeznał w czasie przesłuchania, odp0' 
wiada, iż doniesienia dzienników o tem zajściu *  
błąd go wprowadziły. Razem z nim i Schónerer0111 
nio było więcąj osób jak siedm, a zdaj0 się, że 
z nich nie miał laski prócz tych, którzy... zazwyc2̂  
z laską chodzą.

Świadek redaktor M ii n z zeznaje, że drzwi 2a* 
stąpili napastniey, że kapeluszów z głowy nie zd $ l 
i że Schónerer miał niatylko laskę przy sobie, al0 1 
boxera. Czy Schón0r0r wołał „bió żydów*, czy le 
ktoś tylko z obok niego stojących, tego na pe^°e 
dziś powiedzieć nie może.

Świadek red. Karol W i n t u r stwierdza, że Scb0' 
neier, mówiąc o ces. Wilhelmie, użył zwrotu „na®z 
cesarz*, na co świadek zawołał: „oho, nasz ces«rZ
nazywa się Franciszek Józef I “

Świadek Adolf S c h m a l  zeznaje, że do teleg2a! 
listki Cecylji Jaczko, która będąc wówczas w 
redakcyjnej, chciała wyjść, zawołał Schóne’ * * 
czy jeden z jego towarzyszy: „Zaczekaj, żydzi $ 0
zważają na nasze kobiety, my także nie będzie!®? 
oszczędzać żydowskich kobiet*. Gerstgasser zawołał (10 
świadka „milcz żydzie*, wtedy świadek dał 1®° 
w twarz i rozpoczęła się bójka.

rnni świadkowie dowodowi stwierdzają, że Scb0' 
nerer miał boxera — a Cecylja Jaczko prosi pr2®' 
wodniczącego trybunału, by wziął ją w obronę prz0<* 
takimi zarzutami Schónerera, jak niedawi o tu w s 
sądowej jej uczwńonym, jakoby w chwili wejś0*2 
jego, znajdywała się w redakcji w bezładnym i 0' 
stiumje.

Świadkowie Herman F i i r s t ,  Fryderyk S t e r ®’ 
Maurycy Ri n g ,  Maurycy L i n d e r ,  Juljusz Ko®' 
r i d ,  Henry* P o l l a k ,  wszyscy współpracowni0? 
N . W. Tagbl., znajdujący się wówczas w inny0̂  
salach redakcyjnych, charakteryzują zajście jako „n®' 
pad antysemitów* i oświadczają, że o niesieniu p0' 
mocy zagrożonym nie było prawie mowy, gdyż tow®' 
rzysze Schónerera zatarasowawszy drzwi, nikogo 
sali wpuścić nie chcieli.

Odwodowy śwmdek Jan B r ech  e r , kelner z r0' 
stauracji, w której przybywał Schónerer wraz z to­
warzyszami przed udaniem się do redakcji N.
Tugbl., zeznaje, że gdy przyniesiono drugie wyda®!0 
nadzwyczajne N . W. Tagbl., Schónerer i około 3^

i  *

♦

# ■

Magasin de te r a te s  an P r iw s
w e I iw rw le  B llcn  H a l i c k a  l lc z l ia  1#, iiolec*

Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.
Parasole deszczów* od * złr. 20 ct

od 6  złr. Kołdry wełniane i kocyki uo podróży od 4  50.
Pledy I szale damskie. Kufry podróżne i torby. 
K o s z n le  n ię ik le ,  k o łn ie r z y k i,  m».n> 

■zety i kozziiift n o cn e .

Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie I złr. 40  c i

C y lin d ry  i k a p e lu s z e  filcowe miękkie i twarde. 
S iw  »»vry  m e e k le  tin  podrdiky.

W ózki dziecinne od 7 złr. począwszy. 
Meble laksesowe.
W yrob y k o s z y k a r s k ie .
Stoliki na kwiaty.
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panów, którzy z nim byli, postanowili udać się do 
redakcji, celem dowiedzenia się, czy rzeczywiście ce­
sarz umarł lub nie. Sćhonerer prosił, aby spokojnie 
się zachowywano.

Świadek dr. med. S t e r z ,  powiada, że prowa­
dzono najpierw dysputę, czy pójść do Tagblattu 
Szepsa, czy do starego — zapadła uchwała, aby do 
tego ostatniego; Sćhonerer prosił, aby jemu pozwolono 
mówić a inni aby spokojnie się zachowywali.

Po przemówieniu prokuratora i uchwale trybu­
nału, aby nie zaprzysięgać dalszych świadków odwo­
dowych, motywowanej tern, że ci jakkolwiek nie są 
oskarżeni, i jednak są podej.zani, że w karygodnem 
działaniu , dział brali (§ 170. pr. karn.), przystą­
piono Sc przesłuchania świaaKB Eudolfa Wi t t ma n -  
na ,  właściciela domu. Zeznaje on, że udano się do 
redakcji, celem zobaczenia oryginalnego telegramu. 
Nie przybyli obrażali redaktorów, ale redaktorzy ich, 
tak przynajmniej wszyscy mówili. Świadek nie był 
wewnątrz, pozostał na korytarzu i nie słyszał hałasu, 
rtył pewny nawet, że rzecz spokojnie załatwiono. 
Schiinerer zresztą nie byłby nawet zdolny do urzą­
dzania jakichś napadów.

Świadek dr. med. E l s e n w e n g e r  i dr. Juljusz 
K i c k l  opowiadają o powzięciu decyzji w restauracji 
Skoda, podobnie jak inni — w redakcji zaś jeden 
z redaktorów wołał, aby nikogo nie wypuścić i bra­
mę zamknąć. Sćhonerer takich poleceń nie wydawał.

Świadek Ernest L e h r n e r , absolwowany pra­
wnik, słyszał wołanie „nikogo nie wypuścić" dopiero 
wówczas, gdy już z redakcji wychodzili, redaktorowie 
wołali wówczas „chcemy złapać Sehonerera“. Dlatego 
poszło 28 osób wraz z Schónererem do redakcji, gdyż 
nigdy sam Sćhonerer do domu nie wraca — a zre­
sztą rzecz to jasna, iż do żydowskiego pisma nie 
mógł sam iść, skoro przeciw prasie żydowskiej od 
tylu lat walczy. Na pytanie obrońcy coby się istotnie 
stało, gdyby Sch. był wołał „bić żydów11—odpowie­
dział świadek, że zdaniem jego, nie pozostałoby to 
wezwanie dla wielu niemiłem.

Następni świadkowie nie zeznali już mc godnego 
uwagi —  poczem przewodniczący ogłosił postępowa­
nie dowodowe za ukończone.

Naczelny prokurator dr. S o o s w długiem prze­
mówieniu wykazuje, jak wielką zbrodnią jest naru­
szenie spokoju domowego — jak dzikiem jest wtar­
gnięcie 28 ludzi, uzbrojonych w laski, do lckalu pu- 
plicznego, a jako taki redakcję należy uważać, i pod­
nosi arogancję i gwałtowne zachowanie się napastni­
ków. Twierdzenia niektórych świadków, jakoby Scho- 
nerer mówił „nasz cesarz Wilhelm1' nie uważa jako 
skonstatowane, natomiast namiętne wystąpienie 
przeciw jednej części społeczeństwa, a w szczególno­
ści żydowskiej, musi uznać za prawdziwe. Wnosi 
ukaranie w myśl przepisów ustawy.

Osk. S ć h o n e r e r ,  którego bronił adwokat 
dr. Klinger , sam zabiera głos. P. prokurator — mó­
wił on — wyraża zdziwienie, że ja, będąc majętnym 
i niezawisłym, wdaję się w walki partyjne. Zastrze­
gam się, abym dlatego, że mam dochody wystarcza­
jące d# wygodnego życia, miał nie troszczyć się ó 
interesy ludu i jak setki innych szczęśliwców oddawał 
się tylko polowaniu, piciu, grze w karty itp. zaję­
ciom. Dlatego właśnie, że jestem niezależnym, uwa­
żałem za obowiązek występowzć przeciw prasie ży­
dowskiej w obronie mego rodzinnego ludu a bez 
względn na co mnie tu naraża. Mówią, że jeśl Scbo- 
nerer zostanie skazany, to powstanie nowa era ko­
rupcji żydowskiej. Ja w to nie wierzę — towarzysze 
moi na to nie pozwolą. Moje uczucie prawa mówi 
mi, że nie przekroczyłem ustawy. Może można mi 
niejedno zarzucić — ale zawsze motywem dobra ludu 
niemieckiego w Austrji się kierowałem. Powiadają, 
że mam krew za gorącą — ale jakże jej nie mieć, 
gdy się widzi, jak żydzi wszędzie się wciskają, 
wszystko opanowują, tyle niesprawiedliwości popeł­
niają. Dlaczego ja zresztą mam używać dla pisma­
ków żydowskich pięknych wyrazów, skoro oni mnie 
nie szczędą obelżywych.

Nie o tern jednak chcę mówić. Pan prokurator 
dowodził, jak wielką świętością jest spokój domowy. 
A ileż to razy ter święty spokój domowy właśnie 
owa prasa narusza — ileż to razy szczęście i spokój 
setek owo korupcyjne żydowskie dziennikarstwo za­
kłóca? Dlaczegóż prokuratorja na to nie wynajdzie 
sposobu...

P  r z e w .: Proszę nieco spokojniej mówić i bar­
dziej trzymać oię rzeczy.

S ć h o n e r e r :  Proszę, mogę nawet skończyć.
P r z e w : Nie, głosu panu nie odbieram.
P r o k u r a t o r :  Sala jest za małą, a p. Scho-

nerer jest przyzwyczajony na większej przestrzeni 
przemawiać.

S ć h o n e r e r :  Nie idzie tu o moje przyzwycza­
jenie. Uczynię zadość życzeniu p. przewodniczącego, 
a uwaga pana prokuratora nie może się przyczynić 
do uspokojenia mego.

Sćhonerer w dalszym ciągu mówi, że jeśli ta 
prasa przeciw monarszej rodzinie się nie rzuca, to 
tylko ze strachu, ale usposobienie jej najlepiej chara­
kteryzują owe najbrutalniejsze, cyniczne dowcipy, ja­
kie czyniła po smutnym zgonie króla Bawarji. Zacho­
wanie się jej teraz podczas śmiertelnej choroby Fry­
deryka III. jest także niemało wymownem. Ołtarz i 
tron — to przedmiot dowcipów tej prasy.

Nie powiedziałem „nasz cesarz niemiecki11, a 
gdybym był i powiedział, to tak, jak się mówi „nasz 
Schiller11, „nasz Bismark11.

Przemówienie swoje zakończył Sćhonerer tem, że 
cały stan średni w Austrji woła i wołać musi tak 
głośno, by aż do stóp tronu to wołanie doszło : „Mo­
narcho, uwolń lud od jarzma prasy żyaowskiej.11

Po pr?“mówieniu obrońcy ad w. dra K l i n g e r a ,  
który ze s+ jowiska prawniczego dowodził niewinno­
ści swetri klj'nta, trybunał udał się na naradę, a po

upływie półtorej godziny ogłosił wyrok, skazujący 
Sckiinerera na 4 miesiące ciężkiego więzienia, obo­
strzonego dwurazowym postsm w miesiącu i -na u 
tratę szlachectwa, a Gerstgragsert "ńa 2 miesięc 
zwykłego więzienia.

Z k a r ą  t ą  p o ł ą c z o n ą  j e s t  d l a  Schó-  
n e r e r a  u t r a t a  m a n d a t u  p o s e l s k i e g o .

Wyrok ten zrobił na Schonererze, zachowującym 
się dotąd z pewnością siebie, pewne wrażenie, które 
starał oię jednak pokryć, żartując i rozmawiając z 
osobami z otoczenia.

Przed sądem nazbierało się mnóstwo ludzi ; ouoło 
god-.iny 10. zaczęto się już niecierpliwić, wtem roze­
szła się pogłoska, że Schoaerera uwolniono, zagrzmiało 
więc: „Hoch Schiinerer!11 Zrobiło sio zamieszanie.
Aresztowano jedno indywiduum. Wiadomość o skaza­
niu Schónerera wywarła ogromne wrażenie. Chciano 
się rzucić na żydów, z sądu wychodzących. Naraz 
ukazał się Schiinerer i o z wały się gromkie „hoojiS 
ze strony tłumów, wśród których przewodzili studenci.

Jnż poprzednio zarekwirowane wojsko przydało 
się obecnie bardzo, gdyż bez niego przyszłoby było 
niezawodnie do awantur. Studenci wyprzęgli byli je­
dnego konia z powozu, do którego wsiadł Schoenerer, 
i ciągnęli go w kierunku Alserstrasse, później kon.a 
znowu zaprzężono i wśród Wacht am Rhein, Śmierć 
żydom i Pereat (łautsch! odprowadzono Schoenerera 
do domu, gdzie z okna podziękował jeden ze znajo­
mych Schoenerera za wyprawioną owację. Wśród 
zapewnień o wierności dla bohatera, rozeszły ,się 
tłnmy wśród krzyków i hałasów o godzinie 11. 
w nocy.

P rzegląd  polityczny.
* Z Wiednia piszą do Czasu: „Są symptomu 

i wskazówki, z których wnosićby można, iż pomi­
mo odniesionego przez hr. Taaffego zwycięstwa w 
sprawie budżetu oświecenia publicznego, stanowi­
sko ministra oświaty wzmocnionem nie zostało. — 
Podobno na dłuższą metę braknąćby mu mogło 
najskuteczniejszej podpory. Rzecz jednak nie zo­
stałaby bezpośrednio rozstrzygniętą, lecz raczej na­
leży do bliższej lub dalszej przyszłości.11

* Sceny w parlamencie austrjackim nie należą 
obecnie do rzadkości. Onegdaj odbyła się znów 
scena rodzinna między drem Eiegerem a Gregrem. 
W Nar. L is t. twierdzi dr. Gregr, że wykreślenie 
z wniosku Liechtensteina słów : „nauka ma być 
udzielaną w języku ojczystym11 jest dziełem dra 
R iegera; owoż teu ostatni wezwał dra Gregra, aby 
się z tego wytłumaczył. Gregr powołał się na po­
słów Kluna i Karłowa, jedeu i drugi oświadczyli, 
że podobnej wiadomości drowi Gregrowi nie udzie­
lali, zwłaszcza, że Rieger nie brał nawet udziału 
w naradach nad wnioskiem Lieehteusteina. Działo 
się to na korytarzu w parlamencie. Obu spierają­
cych się otoczyła wnet cała rzesza posłów cieka­
wych końca, regr przyparty do muru przyznał, że 
wiadomość, jaką wysłał do Nar. L .s t.  zaczerpnął 
pośrednio od Riegera, ponieważ ten oświadczył 
mu że passus o narodowości wypuścili wniosko­
dawcy, aby nie dać lewicy możności powoływania 
się na to, iż zmieniając §. 19. ust. zasad, potrze­
buje odpowiedniej większości. W obec tego dr. 
Rieger oświadczył nadzieję, że Gregr mylne swe 
twierdzenie odwołać zechce.

* Budżet wspólnych wydatków jest już osta­
tecznie ułożony. Ostatnie wspólne konferencje mi- 
nisterjalue odbyte w W iedniu, w których ze 
strony austrjackiej brah udział prezydent ministrów' 
hrabia Taaffe, minister skarbu Dunajewski i mini­
ster obrony krajowej hrabia Welsersheimb, zajmo­
wał) się właśnie głównie tym budżetem, a nadto 
rozstrzygnięto na ostatniej radzie g a l netowej od­
bytej pod przewodnictwem cesarza, niektóre po­
szczególne kwestjB dotyczące budżetu wspólnego 
na rok 1889 i przyjęto go ostatecznie wraz z pro­
jektami kredytów dodatkowych. Według zapewnień 
wiedeńskich sfer politycznych, kredyty te wynoszą 
blisko trzydzieści miljonów W tych samych sfe­
rach zapewniają także, że preliminarz mdżetu 
wspólnego na rok przyszły jest znacznie większym 
od tegorocznego, a to z powodu wstawienia dru­
giej raty na sprawienie dla armji nowych karabi­
nów repetjerowych małego kalibru. Kiedy delega­
cje będą zwołane, jeszcze na pewne nie w.adomo. 
Zdaje się, że dopiero po 4. czerwca.

* Wiadomo, że między ministrami Dunajew­
skim a Tiszą toczyły się w tych dniach rokowania 
co do znanych zmian, uchwatonych przez podko­
mitet przedlitawskiej izby poselskiej w projekcie 
ustawy o opodatkowaniu spirytusu ułożonym wspól­
nie przez rząd austrjacki i węgierski. Rez iltat do­
tychczas niewiadomy. Wiadomości z Wiednia za­
pewniają , że zażądaną przez podkomitet zmianę 
w rozdziale kontyngentu spirjtusowego między 
Austrję i Węgry i przyznanie Austrji z tefi’0 kon­
tyngentu więcej o 50.000 hektolitrów odrzucił 
stanowczo rząd węgierski, przedstawiając, że 
rozdział kontyngentu, oznaczony projektem usta- 
w) zastosowany jest ściśle do obrachowanej przez- 
rzeczoznawców produkcji spirytusu w Austrji i Wę­
grzech.

(Telegramy s innych pism).
P a r y ż  5. maja. Otrzymane tu sprawozdania 

przypisują jen. Tii r r o  w i pośredniczącą akcję p o ­
między Grecją a Turcją (W . A l.j  ^  r-)-

P e t e r s b u r g  5. maja. W przyszłym roku 
odbędzie się z rozkazu ministerstwa ogólna s u b -  
s k r  p c j a  ludności w carstwie (W . A Ztg.).

B e l g r a d  5. maja. Jakkolwiek wszelkie nad­
zwyczajne środki wojskowe są wprost wykluczone, 
mimo to z powodu niektórych wypadków, zdarzo-
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nych ostat^iemi czasy, "ąrządzono pewne wojsko­
we środki ostrożności, n granicy koło Pirotu, aby 
ewentualnie odeprzeć można bandy czarnogórskie, 
gdyby się ponownie w tych stronach po awiry. 
(W . A . Ztg.).

L o n d y n  5. maja. W dyplomatycznych ko­
łach Londynu nie podzielają wcale owych zapa­
trywań pessymistyczuych pod względem sytuacji 
politycznej i najbliższej przyszłości, jakie ostatni­
mi dniami w leaderach i korespondencjach pism 
szczególnie angielskich były wyrażone. Podróż N e- 
1 i d o w a do Aten — zapewniają — była podjętą 
wyłącznie w celach hygieniczuych (!), a żywszy 
ton półurzędowych pism niemieckich na temat o- 
stst.iich nominacyj w Rosji miał jeno na celu 
okazać, z jaką uwagą baczną śledzą w Niemczech 
pewne wypadki w domu sąsiada. Natomiast nie­
bezpiecznego jakiegoś naprężenia, czego ai tyku- 
ły sensacyjne domyślać się kazały, nie było wca­
le. Pomimo możebnyoh rewolt i intryg tu i ów­
dzie na Bałkanie zdaniem dyplomacji, pokój w r. 
1888 zdaje się być dla Europy stanowczo za­
pewniony.

Austro-węg. ambasador w Londynie hr. K a­
r o  1 y i ustąpi w połowie lipca b. r. najniezawo- 
dniej ze swojej posady i usunie się w zacisze ży­
cia prywatnego. Hrabia uda się wprost do dóbr 
swoich na Węgrzech, a w jesieni już jako czło­
wiek prywatny przybędzie jeszcze do Anglji, aby 
pożegnać, się z swym; przyjaciółmi. Jako następcę , 
jego wymieniają często hr. W o l k e n s t e i n a ,  
jakkolwiek w tej mierze nic jeszcze nie ma pe­
wnego. (N. fr. Pr.)

B d o n j a  5. maja. RolonjL roi się dziś 
gośćmi z całych Włoch. W szysttie pałace przy­
ozdobione dywanami, ulice chorągwiami. Wjeżdża­
jącą parę królewską przyjęto entuzjastycznemi owa-., 
cjami. R a d y k a l n i  zaniechali wszelkich kontr- - 
demonstraeyj, to też cała uroczystość ma cechę 
prawdziwie patrjotyczną. (W . A . Z.)

L o z a n n a  5. maja. Przewódcy bonaparty- 
stów zgromadzą się u ks. H i e r o n i m a  w jego 
willi Prany nad jeziorem genewskiem, aby po­
wziąć ostateczną decyzję co do dalszego zachowa­
nia się stronnictwa w obec coraz to nowych zda­
rzeń politycznych we Francji. (W . A . Z.)

B u k a r e s z t  5. maja. Obywatele i dzierżaw­
cy z dystryktu Jałomica nadsełają petycje do rzą­
du o odkomenderowanie patroli wojskowych do 
gmin i wzmocnienie komend stojących, żołnierza­
mi z dalszych okolic. (Grme. Pol.)

P a r y ż  5. maja. W edług „Aj. Havasa“ prze­
słali Armeńczycy min. G o D l e t o w i  podobny me- 
morjał1 jak rządowi angielskiemu.

W sprawie wysłania francuskiej eskadry do 
Barcelony, w czem wiedeński korespondent Tz»ies’a 
upatrywał motywa do jakiegoś podejrzenia, słychać, 
że rząd hiszpański specjalnie nie zapraszał do tego 
żadnego mocarstwu. Gdy atoli min. Mo r e t  uwia­
domił był ambasadora francuskiego C a m b o n’a, 
że Austrja, Włochy i Angja zapowiedziały wyseł- 
kę swoich eskadr do Barcelony, Cambon doniósł o 
tem swojemu rządowi, ten zaś nie widział przy- 
czynj, aby postąpić w tym względzie inaczej jak 
inne państwa.(W. fr . Presse.)

M a r s y l j a  5. maja. Kąd wojenny skazał 
adjutanta C h a t e l a i n ’a, obwinionego o konszachty 
z Włochami i Niemcami, celem dostarczenia tym 
państwom wzorów francuskiej broni i amunicji, na 
deportację i utratę medalu wojskowego. {N. fr. Pr.)

B e r l i n  6. maja. Jeden z dzienników frank- 
;urtskich przynosi następującą wiadomość : Ks.
Bismark w rozmowie z kilku wybitnemi osobisto­
ściami wyraził się, że w bliskim czasie nie oba­
wia się zakłucenia pokoju europejskiego. Jest też 
kanclerz zupełnie spokojny co do zamiarów cara. 
Obojętną jest bowiem rzeczą, jakie stanowisko za - 
mują lub zajmować będą pojedynczy przewódcy 
panslawistyczni, skoro nie ulega kweseji, iż car nie 
ulega ich wpływom w kwestjach polityki zewnę- 
trznej.

Co do kwestji wschodniej specjalnie wyraził 
książę przekonanie, że austrjaccy mężowie stanu 
zachowaią na ryle zimnej krwi, aby sprawy nie 
zepchnąć na niewłaściwe tory. ( W. Allg. Ztg.)

S o f  j a  6. maja. W kołach dworskich obiega 
pogłoska, że księżua Klementyna mŁ tu przyjęć^ ć 
z końcem maja na dłuższy pobyt. ( i 7. Allg. Z tg ) .

P e t e r s b u r g  6. maja. Rozgłaszane wiado­
mości o blizkiej dymisji Giersa zapewne ztąd po­
wstały, iż miał on się wyrazić, że po uroczysto­
ściami jubileuszowych zamierza usunąć się do ży­
cia prywatnego. (H^. A llg . Ztg.).

P a r y ż  6. maja. Dzienniki podają, że jenerał 
M irbel ma zostać zamianowany szefem jeneralnego 
sztabu przy ministerstwie wojny. {Presse.)

W i e d e ń  7. maja. Otwarć.e kolei żelaznej 
Wrauia-Uskub. skutkiem której linja Belgrad-Sa- 
lonika wejdzią w sieć kolei eurone'skich, nastąpi 
19. t. m. Żiproszenia na uroczystość otwarcia już 
zostały rozesłane. (G. L.)

W i e d e ń  7. maja. Królowa serbska Natilja 
i królewicz serbski przybędą tutaj jutro z Flo­
rencji. (G. L.)

B a r c e l o n a  7. maja. Przybyły tu arcyksiążę 
K a r o l  L u d w i k  zwidzał wystawę. Gościa powi­
tał patrjotyczną mową prezydent austrjackiego od­
działu Lindheim. Arcyksiążę zaznaczył w od­
powiedzi, iż jest dumnym ż tego. iż widzi 
Austrję tak świetnie reprezentowauą. Oddział wy­
stawy austrjacki jest zresztą dotąd jedynym, który 
został wykończony. Arcyksiążę gratulował wy­
stawcom. (G- L •)

S t a m b u ł  7. maja. Armeńskiemu patrjarsze, 
Azarimowi, udało się doprowadzić do zgody po-

P o e l ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

między Armeńczykami, a t. zw. antihassunistami. 
W skutek tego, odczytał patrjarcha w obecności 
licznych zwolenników kościoła reskrypt uwierzytel­
niający uroczyście zawarcie zgody. (G. L.).

b o r  l in  7. maja. Komitet, zajmujący się za­
łożeniem banku spirytusowego dla Niemiec, przed­
łużył termin przystępowania do tego banku do 20. 
maja. (G. L.)__________________  ______

Z Koła polskiego.
Telegram y „D zien n ik a  P olsk iego .”  
Wiedeń 7. maja. Koło polskie odbyło wczo­

raj kilkogodzinue posiedzenie. Od kilku miast Ga­
licji nadeszły petycje o zmianę ustany przemy­
słowej.

G r o c h o l s k i  oświadczył, iż miał zamiar po- 
staw.ć na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia dalszą dyskusje nad podatkiem wódezanym, 
ale poi edział mu Rutowski, że komisja nie przy­
gotowała żadnego materjału.

M a d e y s k i ,  który nie jawił się na posiedze­
niu pozostawił prezesowi wniosek, by nowi' utwo­
rzyć się mające gorzelnie rolnicze uprawnione by­
ły do udziału w bonifikacjaeh.

N i e m c z y n o w s k i  wyraża życzenie, jeżeli już 
producenci i propinacja tak skutecznie są bronio­
ne, by także o konsumentach pomyśleć i wnosi aby 
komisja wódczana Koła zastanowiła się nad nastę- 
pującemi dwoma propozycjami:

1. Z dniem 'obowiązywania nowej ustawy po­
winno państwo wszystkim miastom i krajom ko­
ronnym, które podarek konsumcyjny od alkoholu 
używają na wydatki dla poważnych, celów przy­
nieść zupełni, "ilgę w ten sposób, ażeby miastom 

krajom zwrócić ze skarb .pełny dochód na cele 
pow yżsi wydawany. Jestm jedyny sposób urato­
wania od ruiny Lwow» i Krakowa, gdzie dochód 
z propinacji wynosi 428.000

-2s Z chwilą wejścia w życie-now ego podatku 
od wódki Dowiniep być zniesiony podatek od w y ­
szynku, który w Galicji daje około 280.009 W nio ­
ski przydzielono komisji. 1

C z a r t o r y s k i  został upoważniony pra, ,iytuvi 
„nauka przemysłowa11 podnieść sprawę szkolnictwa 
przemysłowego w Galicji na podstawię rewolucji i 
uchwał śejmowych.

C h a m i e c  nprasza, ażeby przy rozprawie nad 
budżetem min. finansów mógł żądać reformy usta­
wy stemplowej. Mówca postawi także wniosek 
zwalniania chłopskich obejść i po nad 300 złr. 
od przenośnej należytości spadkowej.

Z u k  pragnie, ażeby przy dziedziczeniu i da­
rowiznach zmniejszono należytość intabulacyjną.

Oto wszystko, na co s ię ; Koło po wszelkich 
odgrażaniach przeciw m:n. finansów zdobędzie!

N p wniosek Veyhingera wybrano deputację, 
któraby uprosiła Gautscha o kreowanie gimnazjum 
w Nowym Targu. (Gdy stanowisko Gautscha było 
zachwiane nikt nie myślał o wymuszeniu słusznych 
koncesji — dziś za to idz^my po prośbie). Do de- 
putacji wybrano ks. Czai toryskiego, Vayhingera 
i Zuka.

Telegramy „Dziennika Polskieyo“.
Wiedeń 7. maja. Królowa N a t a l j a  serbska 

przybędzie jutro do Baden.
Wiedeń 7. maja. Wiadomość o przystąpieniu 

Hiszpanji do sojuszu mocarstw Europy środkowej 
okazuje się nieprawdziwą.

Wiedeń 7. maja. Dziś odbędzie się rada mi­
nistrów, na której D u n a j e w s k  zda sprawę 
z rokowań z T i s z ą w kwestji wAdczanej. Rezul­
tat icb nie jest pocieszający. Tisza odrzucił wszel- 
Ką myśl zmniejszenia kontyngentu węgierskiego, 
i wziął ad referendum  tylko propozycje co do bo- 
nifikacji gorzelń kociołkowych, przy czem jednak 
położył nacisk na to, że przy bonifikacjaeh roz­
chodzić się będzie tylko o bardzo skromne powię­
kszenie pierwotnej cyfry, a żadną miarą o przyję­
cie propozycyj austrjackiego subkomitetu, i że co 
się tyczy gorzelń kociołkowych uważa ou oblicze­
nia wiedeńskie za nieodpowiednie.

Wiedeń 7. maja. Montagsrevue donosi, że 
radca nadworny B r a u n ,  otrzymał portret arcyks. 
S t e f a n j i  z własnoręcznym jej podpisem.

Berlin 7. maja. W  tutejszych kołach dyplo­
matycznych przypuszczają, że powołanie B o g d a ­
n o w i c z a ,  jakkolwiek dotknęło tu nieprzyjemnie, 
przecież pozostanie bez poważnych następstw

B i s m a r k  zamierza i na przyszłość nie 
przeciwdziałać wyzywaniom rosyjskim, ale utrzy- 
my yać politykę ni miecką w dotychczasowej ió- 
wnowadze.

Uważają tu pokój europejski jako zapewniony.
Berlin 7. maja. Stan zdrowia cesarza niemie­

ckiego był wczoraj mniej pomyślnym. Wydzieliny 
w skutek nowego abseesu obfitsze. M a c k e n z  e 
odroczył sw'ą podróż do L:ndynu. Cesarzowa W i- 
k t o r j a nie wstawała w piątek i w sobotę z łóż - 
ka. Wczoraj już wyjeżdżała.

Paryż 7. maja. Pierwszy zeszyt książki B o u  
l a n g e r a  pt.„L’invasion allemande“ zawiera przed­
mowę, w której jenerał główny kładzie nacisk na 
to, że n e chce wojny, ale raczej życzy sobie, by 
klęski wojuj długo jeszcze uniknięto. Najlepszem 
wychowaniem ludu jest nauka faktów. W książce 
omawiany jest rok 1870 i mężowie owej epoki. 
„Inwazja11 u aże się ju tro ; 21/* miljona egzempla­
rzy zostanie rozdanych gra^s.

Paryż 7. maja. Liga patrjotów w swoim ma­
nifeście uazywa B o u l a n g e r a  szefem i chorą­
żym partji narodowej, protestującej przeciwko par­
lamentaryzmowi.

Paryż 7. maja. Patronowie hut szklanych w 
Paryżu dali strejkującym jeszcze 3 dni czasu.

W ied eń  6. maja G iełda pienięzu a. Kredyty 281‘80.
Wiedeń 7. niaja.--Komenaant korpusu ks. W i n- 

d i s c h g r a e t z  by* dziś przez cesarza przyjmo­
wany.

Wiedeń 7. maja. Na ostatniem posiedzeniu sub­
komitetu dla podatku spirytusowego wniósł' poseł 
P l e n e r  zakreślenie czteromiesięcznego terminu 
do uiszczenia dla obowiązanych do opłaty podatku 
konsumcyjnego, a pos. R u t o w s k i  o całoroci 
ny takiż kredyt dla fabrykantów likierów. Oba 
wnioski te przyjęto i przedłożenie załatwiono do 
§. 98.

Dziś komitet przedyskutuje resztę i załatwi 
się z całą ustawą.

Wiedeń 7. maja. Nuncjusz G a 1 i m b e r t i 
konferował dz'ś w pałacu ambasady rosyjskiej z 
Ł o b a n o w e m .

Wiedeń 7. maja. Wedle doniesień budapesz­
teńskich poseł berliński S „ e c h e n y i  ma zostać 
mianowany ambasadorem w Londynie w miejsce 
Karolyi ego, podczas gdy A n d r a s s y ( ? )  obejmie 
stanowisko ambasadora w Berlinie.

Budapeszt 7. maja. Nemzet zamieszcza arty­
kuł C s e r u a t o n y i e g o ,  w którym tenże twierdził, 
że wo j n a  j e s t  n i e u n i k n i o n ą ,  a s y m p t o -  
m a t y  o b j a w i a j ą c e  s i ę  n-a p ó ł w y s D i e  b a ł ­
k a ń s k i m  d o s t a t e c z n i e  z n r mi o n u j ą ,  że 
l a t o  n i e  p r z e j d z i e  t a k  s p o k o j n i e ,  j ak 
;m u i e m a  d y p l o ma c j a .

Budapeszt 7. maja. Minister oświaty Tr e -  
f o r t  zamierza przedłożyć cesarzowi memorjał, 
w którym upraszać będzie o zaprowadzenie publi­
cznej kontro, i nad dobrami kościelnemi.

Buda-Peszt 7. maja. W sferach mających 
nliską styczność z Andrassym, tw ierdzą, iż tenże 
oświadczył,: że nie ma zamiaru przyjąć gdziekol­
wiek stanowisko posła.

Berhrr 7. maja. Cesarz przepędził ostatnią 
noc bezsennie. Stan zdrowia znowu się pogorszył.

Paryż 7. maja. Przy wczoi ajszych wyborach 
municypalnych w całej Francji zwyciężyli konser­
watyści i radykalni. W paryskiej dzielnicy, za- 
iflieszkałej prze, robotników, zwyc.ężył boulanżysla 
J  a v e 1.

Paryż 7. maja. Boulanger otrzymał za swój 
manuskrypt „Invasion Allemande11 200.000 frank.

Amsterdam 7. maja. Stan zdrowia króla bu­
dzi obawę.

Sof]a 7. maja. S ł a w e j k o w ,  redaktor K o n ­
stytucji Tirnowskiej za artykuł podburzający wło- 
ściaństwo, został uwięziony.

Na bankiecie danym w Tirnowie, z okazji po­
bytu księcia Koburga, wygłosił książę mowę, w 
której szczególny nacisk położył na to, iż wszelkie 
dotychczasowe dążenia i zabiegi narodu bułgar­
skiego mogły świat przekonać, że o nic innego 
nie idzie, jak tylko o itrwalenie i zapewnienie Buł- 
garji niezawisłości.

Belgrad 7. maja. Dymisja Gruicza jakojenerała 
nastąpiła w skutek tego, że miał on podać jedne­
mu z korespondentów zagranicznych mylną wiado­
mość, jakoby poseł austrjacki czynił starania do 
obalenia ministerstwa, którego Gruicz był preze­
sem.

■*¥łedeń 7. maja. Komisja m inisterjalna wyzna­
czona do przedsięwzięcia próby czy światło elektryczne 
w izbie posłów należycie funkcjonuje, wydała orzecze­
nie potwierdzające, skutkiem czego postanowiono, że 
mogą się odbywać posiedzenia wieczorne.

W ied eń  7. maja. Ni -ta rg  bydlęcy przypędzoro 
5818 wołów, a mięazj tem i 1424 galicyjskich. Płacono 
od 47 do 54. Z powodi wielkiej tej dostawy, obrót ta r­
gowy mdły. '

W iedeń 7. maja. Giełda zoożowa. Pszenica 7*47, 
na jesień 7'77, owies 5'43, żyto 6 28, kukurudza 686

Przyjechali do Lwowa
d i:a 7. maja 1888 r

H O TEL ŻORZA. A. hr. Męeiński, z Dukli. J . Ma- 
niewski, z Cześuik. M. Guisel, z Ustrzyk. B. hr. Dzic- 
duszyeki , z Martynowa. F . Jaruntow ski, z Twierdzy. w 
Jak i, z Nyrkowa. J . W oschilda, z W iednia. J . Nowa­
kowski, z Kamionki Strumiłowej. J . Jędrzejowicz, z Ż u­
rawicy. T.: M adejski, z Podburza. T. Szymanowski, z 
Cboćmirza K. dr. Kobrzyuiec, z W iednia. A. Sehwarz- 
berg, z Taryża.

N a ' D E  S Ł a  N £.
A d w o ka t k ra jo w y

D r. M A U R YC Y F O T H
otworzył ":ancelarję  we Lwowie, 

przy ul. S ykstu sk ie j  1. 16.

K n c C o l ł  mieszka od 1, maj
l i i . 5 % U o & d ll ui wałowej. ,29 .

O

&

£
o
*

o (U

2349

maja b. r. przy
2337

2331Umiana pomieszkania.
Dr. Leon Rosenbusch,
były ‘elew przy klinice chorób wewnętrznych U 

w Krakowie, ordynuje od 1. maja b. r.
w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h

przy ul. Kopernika 1. 32, I. piętro, od godz. 2—4.

J.

Specjalista chorób dziecięcych

Dr. A n ton i W ach tę!
b. asystent uniwersytetu Jag ie ll. i I-szy sekuudarjusz 

kliniki i szpitala dla dzieei w Krakowie,

mieszka przy ulicy Wałowej, I. I I ,  I.  piętro, 
ordynuje od godz. 3. — 5.

Od SU- P aździern ik  1881
Do Lwowa przychodzą:

P ociąg
posp ie­

szny

P ociąg
osobo­

w y

P ociąg  | 
m ięsza- 

ny

P ociąg

lokalny

Ż  K r a k o w a ........................................
Z P odw o łoczysk  . . . .  
7* Podw ołoczyak  u a  P odzam cze  
Z C ze rn io w iec  . . . .  
Z C hyrow a, S try ja , S tan isław o ­

w a , H u e ia ty n a  i Ł aw ocznege 
■ Z C hyrow a, S try ja  

Z C hyrow a, S tan isław ow a, 
S try ja  i  U u sia ty n a  

Z  B e łżca  [Tom aszow a]

a - 5 0
1 0 * 2 4
1 0 - 1 0
1 0 * 0 8

0 - 2 7
S -0 5

s-»o
4-35
8-59

1 3 5

y
B

11*35
3-60
3-19
3-30

4-22

7 0

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rak o w a  . • •  
Do P odw ołoczy8k . .
Do Podw ołoczyak  z P odzam cza  
D o C ze riu o w iec  . . . .  
Do C h y ro w a, S try ja , S tan isła ­

w ow a, B uczacza  i HusiatyrsA 
Do S try ja , C hy row a .
D o S try ja  i Ł aw o czn eg o  .
D e  B e łżca  [T om aszow a] . •

1 0 4 4
6*10
6*22
6*20

4 1 0
iO -351
1 0 -5 0 !
1 1 - 0 6

11*47
8 0 4

6*30

y
3

4-50
12*38
108

12*32

:

9-18

8*10

Przych. do S tanisław ow a:
Z e  L w o w a . • 9*34 6*3 5 2 5 3 0

Odch. ze Stanisławow a: e
ii

D o L w o w c ........................................ 6  S 6 9*35 | 0 * 3 9

C e n y  z b o ż a
s dnia 5. maja 1888 r.

I Lwów Tarnopol Podwo- Czer- 
łoezyska niowce

Tszemea
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
L n an k a  
Konicz czei. 
Ko ;oz. biała 
Koniez. j Zw .

0 1 ) 
4 20
3-75 
415
4-— 
4-50 
J'50

tj 75 b lO 
-4-7o|4-40 
-6’— 4'—

- 4 7 5
-9-25
-{>■—
lii—

4 30' 
4—  
430 
9 —

—t>-70 
- 4 8 o  
—5’ —  
—4'70 
- 9 -  
-4-75 
1 0 -

t>-—
4 '—
3 60
4 
425 
4'— 
9 '—

ti‘ ,0 6'20—tj'Ou
4 4 0 14 3 0 —4  80 

- o  — 4 20—5-30 
4  75 8 60— 8-90 
8  25  4 0 — 9  —  
4-70  4 '10 - 4 -8o 

— 9-75  9 -—  10  —

1 8 - 88-— 17  - 3 6  -  16  - 3 5  —  18 - - 3 4 -  
2 0 — 30  —  30  - 3 t>-_ 3 r — 36  — 33  — 46 -- 
30 —  3 6 -—  30  - 3 5 . _  |28  — 3 5 -— |—  -------• -

Wszystko z» 100 kilo uetto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów, złr. 15 do 55'—

— bez odbiorcy
Okowita za 10.001 liter pret. loco Lwów złr. 24-50 do 

2 5 — .
Usposobienie więcej ożywione mianowicie na eksport

UWAOA: Godziny oznaesone gruhoŁ. Uczt.—ai, uiaczzją pory 
nocną od godziny S-tej wieczui’ do S-tej i m. 59 rano.

TEATR HR. SKARBKA.

D  Z  1  Ś  :

W i n i n . ' ’ ' ' z cmentarza Łyczaltowsldego
*lo Droliowyża zwłok

S t .  h r .  Ś i i a r b k a
Fundatora Zakładu Drohowyskiego 

i Założyciela Teatru im. hr. Skarbka
ku uczczeniu Jego pamięci

przedstawienia n e bedzie.
D y re k c ja  T ea tru .

•  ?  e

. .  b .

3C

£ 5

E h

*

" !

!Ei8

i "
Ł h  
£  ►g s
i g

® V
5 *
1 e

Ł w

H
© *
K IwO

ST. WOICIECHOWSKIEGO mi li, IMWW 16.

01230161



OT1ENNIK POLSKI i dnia 8 . Maja 1888 r.
4

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D onies ien ia  rozm aite.
po l 1/* centa od wyrazu.

f f o n s o r c j n . n  zawiązane w celu zabu- 
IV  dowania kilkunastu parnel w komple­
ksie Wgo Em ila B ertem il' na B rajera, 
przy ulicach Brajerowsk.cj, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmu1'* 
zgłoszenia na zakupno pojedynczych grun­
tów, wykonuje projekt] pUny, I sztorysy
i ndziela bliższych informacji. L isty  
o d b ie ra : Zarząd realności E m ila Bertemi- 
liana B rajera we Lwowie. 668

Os o b a  in teligen tna, poszukuje umie­
szczenia jako towarzyszka starsze* 

j cszby lub dzieci. Zgłoszenia pod H. R. 
Tarnów, ul. Zabłocka 1. 13. 679

D lle ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po n iskich cenach Z: lad  a i.y - 
8 ;yczno-litog ficzny Antoni »g< I .zy szlaka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9.

Os o b y  m a j ą c e  J a k i e k o l w i e k  
w i a d o m o ś c i  o młodej osobie 

umieszczonej p r^m usow o w jednym  z tu ­
tejszych das :torów zechcą się bezzwło­
cznie zgłosić do adwokata dr, Szymona 
F laschnera, Lwów, ul. K ołątaja 1. 10.

l l |  j p o ż y c z a l n i a  k s l  t e k  pi
“  skieh, francnskieh, niem ieckich 

S t a n i s ł a w a  K O h l e r a .  ul. Batorego 
28, Lwów. Abonam ent m iesięcznie 10 et. 
Kaucja 1 z łr . Zamiejscowym 10 tomów 
naraz. Abonament 1 złr. miezięoznia. 
K ancji 5 złr. 675

Os o b a  m ł o d a ,  b ieg ła  w języW  pol­
skim i -iem ieokim . oraz obznajomfona 

z za jęc ie"  kupiaouiem i kasowośeią, po­
szukuje odpowiedniej posady we Lwowi 
Kanc z na żąuanie. Zgłoszenia pisemne 
pod d ew izą : „X. ] 1 do A dm inistraoji 
„D ziennika Polskiego.*

a. odlo zsJmpns u w y  !
W  interesie oszczędnych gospodyń, ka- 
wiarzy, restauratorów  i idsprzedających 
rozsyłamy we w sz y s tk ^ l1 k ierunkael w 
pakietach pocztowych po 3, 5 i  10 kilo- 
gramó cajlepsze m ięszanki kaw y Jaw a, 
Kuba, Cejlon i M olka po niezwykle ta ­
niej cenie złr. 1 cnt. 35 za kilogram  za 
pobraniem. Zamówienia upraszamy tylko 

wprost
jy K a f f e e  -  E x p o r t >  B u r e a u f<

J&T. N eu m a n n  <& C’o v ip .  Budapeszt 
T heresienring, 2. 695

Mieszkania i sklepy.
po 1 eencie od wyrazu.

W P y z e m y S l n  n a d  S a n e m  jes t 
pomieszkanie na czas letn i dlajednej 

lub dwóch prób, z Wiktem po złr. mie- 
■ięcznie od u.oby. A dres: Jedliński, dru­
karnia ruska w rrzom yślu . 680

Le t n i e  p o m i e s z k a n i e  na W nlce 
1. 3, 4 pozoje, weranda, kuchnia. 678

2 0 ^ 0  p o k o i, b a lk o n ,
6 * ^ 3  O  I. piętro, u lica K rr 

szowskiego 23.

T p ic a  Al u  trnicka 1. 9 8  w kwie- 
U  tulu będą do ryn*ięcła: 6 pokoi zo 
stajnią wozownią, aa plerwszem piętrzo.

Piwo Pilzneńskie
z browaru akcyjnego 

'/i litrow a flaszka 17 ct.
(kaucja za flaszki 3 ct.)

PIWO i Irmro KLEINA
*/, litrow a flaszka 10  ct.

(kaucja za flaszki 2 ct.) 
polecają

Szlowri i Wojcloclotói
przedtem 2227

F. W . Królikowski
we Lwowie, plac M arjacii liczba 7.

Kąpiele borowinowe PISTYAN (P istyen)
na W ęgrzech .

Stacja c.k . uprz. austro-węgierskiei kolei państwowej. Połączenie ze wszystkiemi 
pociągami osobowymi i pospiesznymi.

| f *  Otwarcie sezonu 1. maja. ~^8
Oddawna znan° kąpiele borowinowe zachowały do dziś swe siłę  leczniczą 

w najcięższych przypadłościach g o  ś ó c a ,  r e u m a t y z m u ,  s k r o f u ł ,  c h o ­
r o b a c h  s p a w ó w ,  s k r z y w i e n i a  t y c h ż e ,  c h o r o b a c h  k o s t n y c h ,  
n a s t ę p s t w a c h  z ł a m a n i a c h  k o ś c i  i z w i c h n i ę c i a  etc. etc.

Wra z le c z e n ie m  m a s o w a n i e ,  g i m n a s t y k  -  l e c z n i c z a  i e l e k -  
t r y e z L  5 ś ć.

W iadomości ndziela r a d c a  s a n i t a r n y  i l e k a r z  k ą p i e l o w y  
dr. FED O R, kierownik zakładu. Opis kąpieli gratis. 640

H ra b ski za rzą d  kąpielow y.

M iesiąc Maj
(wedle zapisków ś. p. ks. Z. Goliana) 
książka do nabożeństwa na c..ły miesiąc Maj 

Wyszła nakładem

Agencja klasyczna Pani Zaleskiej w Paryżu
11, m e  B ro ch a u t-B a tig n o lle s

dostarcza nauczycielek Fraucuzek i Angielek z dyplomami, guwernantek 
i piastunek do dzieci. Przyjmuje panie i panienki na naukę i mieszkanie, 
l i  czy za wydoskonalenie się w języku francuskim w przeciągu 6 mie­

sięcy najdalej.

j l§ ^  Nowo o tw o rzo n a  p ra c o w n ia  2351 f p

§  k a m i e n i a r s k a  §j
Igg. obok rampy kolejowej Podzamcze ul. Żółkiewska nr. 86  we Lwowie 
§  F R A N C ISZK A  P R E IS N E R A
|§§ zaopatrzona w różnego gatunku kamienie, przeważnie z gór tarno- € §  
|g^ polskich, w jak najlepszym gatunku, z nowo otworzonego kamie- 
iga, niołomu. Wykonuje wszelkie roboty do budowli, a to : stopnie ka- 
U l  mienne, cokoły do odrzwia, balkony, słupy rozliczne gzymsy itp. f i  
jjpg jako też grobowce, pomniki, postumenty ogrodowe, kwiatowe itp, 
lgj? oraz wyrabia posadzki cementowe deseniowe w rozmaitych wzo- 
|fj§) rach i kolorach. ^
^  f t Wszystkie zamówienia wykonuje z jak największą dokładno- 
,1 , ścią, sumiennością i znajomością fachową.
lH  . _ Polecając się względom P. T. Publiczności, W W architektom

wyszta naKłaaem i - |  «  — _

t s i ę j a m L M K i S Z E f I C Z l i e L w i e .  h  n  W f l T * U  R ł Y P f l T
G snaegsem p łr-aa  65 ct., w oprawi* lepszej V / J  f f  l i i  l \  l i  L  y

m
w

budowniczym Z poważaniem

F r. P re issner.

L. 16.375.

O głoszenie konkursu.
2338

Posadzki kamienne
m ianow icie:

Mosaic, Terrazzo, Gran to, Beton, 
Płyty cementowe w kolorach 

i Kanały betonowo
wykonują 2279

Bracia Zuliani
Lwów, ul. Łyczakowska 86.

Grabie Konne i r a tr z a s a c z e  do siana
dostarczają osobliwie tani>

I  M R A T H  «& C o m p . ,
fabryka machin rolniczych 

P r a g a -B u b n a .
K a t a l o g  n a  ż ą d a n i e  g  r a ■ . «. 

Filia we Lwowi*, al. Gródecka 61 pod m ą  
w łas ią. 2352

Kompletne wyprawy luckeine
poleca nąjtan isj 9330

A ntoni S a ls k i
handel żelazny

we Lwowie
Plac Mariacki liczba 9.

O n m k i na żadanie franco.

D o s z u k u je  i i ą  lo k a lu  z  0 - 6  
r  w ię k sz y c h  lu b  8  m n ie jsz y c h  
z sn y c h  p o k o i w  śr ó d m ie ś e in  
la w et w  ley u a ch ) o d  1 .  

l lp e a  b . r . u a  ń rnb  tri
■ Z g ło sz e n ia  pod a d r e s e .  : 

„1. a k  u  Ja** w A d m in is tr a c j i.

TDodpt »ny praguie odkupić k u p 'one 
•  od hr. Kazimierza Stadnickiego 
i Lm uż wypożyczone, a nieobecne 
da ‘ela : K odei D og ie la , kronikę 
Dilsburga i t d.

Zarząd dóbr hr. W iktora Bawo- 
rowskiego. 2353

Świeżę wyśmienita

B R Y N D Z Ę
węgierską

poleca 2275 d

KAROL BAŁŁABAN
L w ów .

U p r z ę ż ą  c a ł k o w i t e  l u b  c z ę ś c i  
t> c Ł _ j^  s i o d ł a ,  u z d y ,  g u r t y ,  o r a z  [ 
w s z e l k i e  r o b o t y  r y m a r s k i e  

g a l a n t e r y j n e
poleca

K arol F ib ich
Lwo , plac Bernardyński 1.17

dli ks. Bako' riny komisowy m. Czemiowce 
Kneiumare 1. 27. 2309

I. Koncesjonowany 2335 
Z A K U A D  K B O W l t N K O W T  

L. 1. K U B  I C K 1 E G O
w eterynarza miej " :"go i locenta w etery­
narii, polecony przez krak. Towarzystwo 
lekarskie i pod dozorem władz san itar 
nych rozsył: t i r i e ż ą  i  p e w n a  -»!■<>■ 
w l a n u ę  zbieraną 2 razy w 'tygodnia. 
Cena w jjd n e j*  fioli, wystarcza ąoaj na 

8—10 pustułek' 1 złr.
Lwów, ulica Batougo liozba 7 

Skład we Lwowie w aptekach pp. 
W rolascba, P ip e sa , Kochanowskiego i 
W iew iórskiegr W Krakowie w aptekach 
pp. Redyka, Siedleckiego i Stockmana.

SKŁAD K A W  Kr Ort Koicteklego
p o .  god łem J. 2230

A W Ę
w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozaełam 
f r a n  \  o  w woreezi>»nh 

5 kilowych. 2238
Santos żółta p o s p o l i ta .....................zł. 8—
Domingo blada ,  ...................zł. a-iń
Fortoriko zielonawa dobra . . . z ł .  9 '—
Kuba zielona d o b r a ...................... > 60
Lsguayra zielona bardzo dobra . zł. 10’—  
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10'40 
Ceylnn plantacyjna g ru b o z ia rris ta  zł. 10'80

we Lwowie, Chorązenyzna 1. 32, otrzym ał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej Ś w ie ż y  t r a n s p o r t  n a j l e p ­
s z e j  k a w y  i sprzedaje takową po c e n i e  
h u r t o w n e j  we Lwowie złr. 1*80, i na 

prow incji 4*/ł kilo złr. 9*15 et. 
Odbiorcom nad 50 kilo opust. 

Niemam weale tych g a tu n k i  tawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła o ,—zają.

M eble żelażne
ogrodowe

z  e e » .  k r ż l .  u p r z .  n a d w .  f a b r y k i

Aut,. Kltschelta Spad.
w Wiedniu

po cenach fabrycznych
oraz

Kule ogrodowe
w najrozm aitzzyeh kolorach i w ielkoiciach 

p o l e c a  n ą j  t a n i e j

Magazyn szkła i porcelany

Ed. Gfebhardta
we Lwowie. 2289

r r

Ceylon plantac. perłowa zł. 10-80
Jawa złotawa arom atyczua . . . z ł .  10*80 
Moka arabska silna . z. 1 '8
SI. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11'20

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku pod I. 42.

Towarzystwa wzajenmycłi ubezpieczeń
w  K rak ow ie 2318

snorządzoay z leczni­
czych roślin według 
własnej metody, od wielu 
la t znany znakomity 
środek na nerwowe s ła ­
bości. jak bole nerwowe, 
migreny, ischiai, bole 

aCHUTZ-mAHU krzyży i pacierza, jp i- 
l e p s j ę ,sparaliżowanie, osłabienie p jin - 

cję. Dr B th ra  nerwowy ekstrak używa 
się m  gieht i reumatyzm, sztywnośó 
muszkułów, reumatyzm stawów z jm - 
szkułow, nerwowy ból głowy i szum 
uszy Dr. B ehra nerwowy ektrakl uży- 
wa się tylko zew nętrznie. Cena f  >szki 
z dokładne i  opisaniem użycia 70 ct.

NB. P r z y  z»ku i nie tego pr. .ratu  
uważać n. leży, aby ^ażda flaszza na 
zewnętrznem opakowaniu opatrzoną 
była powyższą m arką oohropn'

Główny .kład wysy.kowy : Glog- 
gnitz. Niższa A ustrjs, w aptece . uu- 
S s  B i'tnera . .

Składy we L w ow ie: u pp. 1 »tra 
Mikolaseha, a p t . ; Zygm uata R nskera, 
aptekarza.

podaje do wiadomości, że biuro Lwowskiej Reprezentacji 
i fllji Towarzystwa wzajemnego kredytu przeniesione 
zostały z dotychczasowego lokalu do budynku własnego

przy ulicy Nąja
(dawniĘj HąjermUęj u d a  16)

oToolc ^rm acłiia . s^jaaciowegro-

Kraków, dnia 25. kwietnia 1888.

D yrekcja
Toiarzjstya wzajesojeb ebezpieczeft

w Krakowie.

Z. Słonecki. M. Łukowski. H. Kieszkowski.

obejmujący obszar i 262 mórg, z tego łąk 24 morgów, 
z obsiewami ozimemi i jaremi do wydzierżawienia od 

24. czerwca 1888 r. 2327

Zgłoszenia przyjn uje i w yjaśnienia ndziela 
Zarząd Dóbr Miżynieckich, poczta i telegraf 
Miiyniec.

M . J A Z Y N

A LA YILLE DE PARIS
poleca

Na sezon wiosenny
KAPELUSZE Habiga najnowsze. 
KAPELUSZE miękkie od 1 złr. 
RĘKAW ICZKI rótnorodzajne. 
Najgustowniejsze krawatki, laski,

f a r a s o l o r a z  wielki wybór bie­
żny męskiej i skarpetki po cenaeh 

fabrycznych. 2336

 G abrye l S ta rk .
Towarzystwo oświ!»ty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielka ilość egzem­

plarzy

D ziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. i —22)
i °przedaje takowe po cenie zniżone 
w Lwccie 30 złr- w. a. Inb nawet za sp ł .tą  

ratam i po S złr. miesięczna.
Osoby, którehy sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłoLić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty Indowej dra Aleks. 
H irschberga ,w Bibliotece Ossolirskioh).

I We Lwowlt skład głowuj w, magazynach P. K. MIKCŁASCHI 
u. i u wszystkich apteka_riy\ ńyzyerów 
l i  i magazynach perfum.

Puder
ryfowy specyalnie

PRZYGOTOWANA Z BIZMUTKM
Przez OŁ-* rAT, Fabrykanta P erfu m

PA RYZ t Ulica de la Paix, 9, }*AHYZ

Z początkiem roku szkolmgo 1888/9 n> danych będzie 8. galicyj- , 
skieh miejsc funduszowych w c. k. wojskowych zakładacn wychowaw­
czych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie Lwow­
skiej" i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich.

Termin dł wnoszenia podań do Wydziału kn  jowego upływa z dniem 
31. maja 1888 r.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem krakowskiem

We Lwowie, dnia 27. ' wietnia 1888.

• • • « . •  • • • •  .  • • • #  « M t

*  Z A K Ł A D  Z D R O J O W O -K Ą P IE L O W Y  *

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
w  R adym nie

odbędzie 12. maja 1888 o godzinie 4. po południu
zwyczajne kw artalne  2350

WALNE ZGROMADZENIE
Porządek dzienny.

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dyrekcji z toku interesów za 1 kwartał 1888.
3. Zmiana uchwały W alnego Zgromadzenia z dnia 17. lutego

dotyczącej §. 35. statutu 1. 6
4. Sprawozdanie przełożeństwa kasy cnorych z dotychczasowych

postanowień.
5. Wnioski (wnioski) członków.

D yrek to r:

Ks. L eo n  P astor.

m
mmmm
#
#mm
m
mmm
#

m m m r n c

(stacja pocztowa i telegraficzna).

Otwarcie pory Kąpielowej 26, maja, zamknięcie 15, września.

&> 
m  m m m m m m

W pobliżu stac ji naddniestrzańskiej kolei „Drohobyez" posiada: zd rój ift  
s o la n k o w y , n a le ż ą c y  w ed łu g  ze sz ło ro czn e j a n a liz y  p ro f. m  
R a d z isz e w sk ie g o  d o  n a js iln ie js z y c k  i z u p c .n ie  d ó  w od y w  
m o rsk ie f p o d o im y  a  n ad to  8  ra zy  s iln ie js z y , w y b o rn ą  f l  
ż e la z iśtą  b orow in ę , só l g la u h e r sk ą  1 zd ró j m o czop ęd n y  X  
„ n a fto w y m 14 zw a n y , żę ty c a  i m le k o ; k u ra c ja  z a  p o m o c ą  W  
m a ssa g e  i  e le k tr y k i . T u sz  i b a se n  ze  s ło d k ie j w od y. #  

C liorp by , k t ryck le c z e n ie  w T rn sk a w c n  w s k a z a n e : X  
Przewl kły gościtc i Ina;  przewiekl" choroby przewodu w  

-tp ' pokarmowego, macicy, skóry, kości, us t e j u  nerwowego, 0  
#  nerwobóle, zołzy, ocyłosc, wypociny, piasek nerkowy, nieżyt ‘0  

pęcherza i t. d. m
Nowo łazienki, mieszkania z usługa piękne, wygodnie urza- ^  

dzone i w piece zaopatrzone. Katdiea łacińska i cerkiew. Kilka W  
restauracji, cukiernia, czytelnia, dobra kapela. Położenie zdrowe, W  
podgórskie, liczne cieniste spacery i wycieczki w okolice. Apteka '% 

Sjk i skłed wód mineralnych w miejscu. Att
W  p ie rw szy m  1 o sta tn im  se zo n ie  p o m ie s z k a n ia  X  

w d o m a c h  za k ła d o w y c h  o 3O°/0 ta ń sz e . 9
SK  W  roku bieżąeyin ordynować będzie w T ruskaw eu: D r . A u reli M
W  P ie c h , c. k. radca z Jarosław ia. 232S -

? . Z a rzą d  Z dro jow y .

A .p t e k a .  p o d .  „ d r  w i a z d ą ”
P I O T R A  iftlK O L A S O U A  w e  L W O W IE
poleca następujące, wyrabiane w  laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymywane środki, za których

prawdziwość i dobroć ręczy, m ianow icie:

Proszek mięsny
czyste znrełn ie mięso wołowe, uwolnione d tłuszczn i żył, gotowane i do 
such śei aopr ^d.one, nareszcie proszkowane, przedstawi* zna...unity śro- 
del: do odżywiania orgąnńsmów przez choroby y cieńczonych .uli nie zno­
szących stałych pokam ów . Można nżywać w sti i . ,  i jakim  się znajduje, 
lópiej jednak zmieszawszy z rosołem, kleikjem lub buljonem. — Cena 5i* ct.

Olej rybi z miętusa
prawdziwy, nieczyszczony, ale świeży, działa zbawiennie u dzieci skrofu­
licznych i rachitycznych, także u starszych w cierpieniach p łuc i t. p. —

Cena 80 ct

Tynktura Warburga
środek znakomity od dawien dawna znany, leczy, jeżeli sumiennie preparo­
wany, zimną febrę (intertnitens) n osób dojrzałych, pewniej od każdego in­

nego środka. Z przepisem użycia cei-a 50 ct.

Cukierki słodowe w pakietach po lu  ct.

Cukierki i czekoladka dzieci’
Proszki zajdlickie pudełku (12 par) 1 il.
Ekstrakt mięsny Liebig’a, Główny skład dla Galcji ,
w słoikach po 1 „  /t , 1/a i ’/i funcie, w cenie 90 ct., l'6o, 2 95 i zł. 5‘65. 
■ j ako napój sniadanny dla dzieci, bardzo zdrowy.lawa żołędziowa cen* 10 ct.

Wódkę francuską z solą
i bez soli, i iezrównanej jakości, prawdziwą, która według przepisu W iliam a 
Lee w różnoroduych cierpieniach przy nerwobólach, fluksjach, reumatyzmr.eh 
ze skntkiem zawsze pewnym używaną bywa. Cena bez soli mała flaszka 

60 ct., większa 1 zł. — z solą mała flaszka 80 ct., większa zł. 1 ct. 20.

Olejek lotny ze szpilek sosny
używa eię zmieszawszy pół na pół ze spiry tur-m  lub z wodą kolońska do 
odświeżania yowietrza w mieszkanin i do wytwarzania woni leśnej uzdra­
wiająco n płnea działającej. — CeDa 30 ct. — P rz y r z ą d  d o  ro zp y ­

la n ia  tego  p ły n u  zł. 1 w. a.

Desinfęktor
środek ochraniający przeciw katarom , lifwtzy oraz zarodki chorób zaraźli­
wych, osobDwie u dzieci prze* wąchanie i wdychiwanie. — Cena 30 ct.

Woda salicylowa i Prosi ek salicylowy
d u  u s t  i  d o  z ę b ó w

są środkami niszczą^emi zarodki psucia się zębów i niem iłej woni z ust 
utrzymują oraz zęby i dziąsła w zdrowym stanie. — Cena wody 60 ct., 

proszku 30 ct. i 1 zł.

Proszek salicylowy przeciw potom
enchnącym nóg, usuwa tę dolegliwość w krótkim czasie. Cena 40 ct.

Woda kolońska domowa
o połowę tańsza jak  prawdziwa, jednak równie dobra i do użycia przyjemna, 
może być dodawaną w ności 2 —3 łyżek stołowych do wody w la,voarze, 
przez co woda staje się miękką oraz skórę c/.yszezącą i orzez.. ającą, osobli­
wie w połączeniu z dobrem 'm y d łe m  fra u c n sk ie in  T h r ld a c e  albo 

O riza . Cena 60 ct. i 1 zł.
Utrzymuję na składzie także W o d ę  k o lo ń s k ą  J . M . F a r in y  w eenie 

50 ct. i 1 zł. za buteleczkę o połowę mniejsze jak dom oaa woda.

Mydlą glicerynowe Sarga
do wydelikacenia skóry bardzo przydatne po 25, 35, 60 i 65 et. Na składzie 

także mydło z io ło w e , o liw n e , kok osow e i 
mydła le c z n ic z e  R ergera .

P n r W i a m h i n o  ply11 *1° naeierania członków dotkniętych pośćcem lub 
M U U Z IB IT ID ina reumatyzmem, bardzo skuteczny. Cena 1 zł

P n m a t i a  A lo a ln i r ł o  Jed jn ia  nieszkodliwa i wzmacniająca porost 
r O I T I a U a  M i c a i u i -  , włosów w cenie 60 ct., tudzież in n e  p o m a ­
d y  czy sto  r o ś lin n e  z zapachem różanuym ,lubm illetleurs w cenie 35 et.

Q s*n rlo lr n a  n r l n n i n ł b i  znakomł tJ’) ponieważ już po użyciu krótkiem, 
O rO U e K  n a  U U g n iO IK I nagniotek odstanie i  da się całkiem usunąć.

Cena 50 et.
jeżeli skóra nie popękana, 
goi w krótkim czasie, a ezer-Płyn na odmrożenie rąk i nóg

woność u rąk  usuwa za kilka dni. Cena 60 ct.
D u d  as* .  bardzo m iałki i czy>-ty bez szkodliwych dodatków.
I  l i i e r  r y Z u W y  Pudełko z puszkiem l zł., także p u d ry  fra n c u ­
s k ie  societó hygi“nique i Y elo n tln e .

Szczoteczki do zębów prawdziwe francuskie, najlepszej jakości, 
w cenie od 40 ct. do 1 zł. 5l> ct.

P r z y r z ą d y  c m r u r a r i c z n e

O p a t r u n k i  c ł i i r u r g l c z j a e
S k ład  główny i jedyny fabryki H artm ana i K ieslinga dla Galicji. W ata odtłuszczona B runs’a karbolowa i salicylowa. Gaza salicylowa i jodoformowa, 

ju ta , wełna drzewna, czysta i sublimsto wa, catj-ut, jedwab karbolizowany, rurki drenowe, opaski różnorodne i t. p.

Oprócz przytoczonych w  małej ilości środków utrzymuje Apteka poi „G w .azd^ wszystkie za dobre i nieszkodliwe 
uznane środki specjalne i uniwersalne krajowe i zagraniczne. —  Na żądanie w ysełam  Cennik, a zamówienia za­

miejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję. 2245
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